
N er 8. Kraków, Piątek 12 Stycznia 1894. Rocznik X I Al l?
„ C z a a »  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 

oddzielne Nra Czasu, o le zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłkę pocztowa 12 centów; 
w e L w ow ie po 10 cen tów  do nabycia w  biurze d zie ln ik ó w , przy u licy  Karola Ludwika I. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W T m i e j s c n ...........................................................................
Pocztę w państwie au stryack iem ........................................

„ „ niemieckiem.............................................
_„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

oyi i innych państw, należących do związku pocztowego
P ren u m era tę  przyjmuje się tylko o«l * do ostatniego dn ia  w miesiącu. — Listy z pie
niędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — L istów  nie f Tankowanych nie przyjmuje się. — Rękopismow  nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na  kw arta ł na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. l  złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Administracya Czasu «  K rakow ie i urzędy pocztowe. Miejscowy p renum era tę  księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w  Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Mary- 
acki 1. 9, handel Bajera ul Grodzka, główna trafika rófc Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — O głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Siadesłane (na 3 stronie) 
ed miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — O głoszenia i p renum eratę  
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w Paryżu  wyłącznie p. Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); *• W iedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w F ran k fu rc ie  n. M. G. L. Daube & Comp 
w W arszaw ie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

Przegląd polityczny.

11 stycznia.

Chcąc zrozumieć przyczyny i przebieg krwa­
w ego starcia A nglików  z Francuzam i w zacho­
dniej Afryce, trzeba w krótkości rozpatrzeć geo­
graficzne położenie posiadłości obu narodów w tych 
stronach. N ajznaczniejsza i najbogatsza część pół­
nocno zachodniej Afryki należy do Francyi, która 
posiada tam trzy rozległe kolonie, m ianow icie Se  
negam bię, Sudan środkowy i tak zw ane „rzeki 
południa." T a ostatnia posiadłość graniczy z bar­
dziej na południe położoną an gielską  kolonią  
Sierra-Leone, która składa się  w łaściw ie z w ą­
sk iego  nadbrzeżnego pasa, gdyż francuski Sudan 
odcina ją  od lądu, m ianow icie od źródeł Nigru. 
Granice pom iędzy Sudanem francuskim a Sierra- 
Leone nie są dokładnie w ytknięte, a tylko kon- 
w encya zawarta w roku 1871 pom iędzy Francyą  
a A nglią orzeka, że francuskie posiadłości sięgają  
na 10 kilometrów od lew ego brzegu górnego N i­
gru. Kraje podległe obecnie Francyi i Anglii 
w środkowej A fryce, stanow iły dawniej potężne 
arabskom urzyńskie państwo Sam orego, który zo­
stał przez Francuzów kilkakrotnie pokonany i w y­
pędzony w  głąb lądu, dokąd dotychczas Europej­
czycy  nie dotarli. Jednakże Samory nie zaniechał 
m yśli odzyskania sw ego państwa i urządza od 
czasu do czasu w yprawy, n iszcząc i łupiąc osady, 
które uznały zwierzchnictwo Francyi lub A nglii. 
W ostatnich czasach zarówno Francya, jak An­
glia  uzbroiły ekspedycye w ojskow e przeciwko Sa- 
moremu, a oddziały, które tak n ieszczęśliw ie ze­
tknęły się  pod W anną, należą w łaśnie do składu  
tych ekspedycyj. Po stronie angielskiej pułkownik  
L llis prowadził kolumnę, złożoną z kompanii za­
chodnio indyjskiego pułku, stacyonow anego w Free  
town, stolicy Sierra-Leone i oddziału policyi m iej­
scowej. Przybyw szy na pogranicze, A nglicy sto­
czyli k ilka utarczek z tak zwanym i Sofami czyli 
żołnierzam i Samorego i zdobyli k ilka osad, m ię­
dzy innemi Warinę. W tym sam ym  celu , to jest  
dla poskromienia band Sam orego, w ysła ł francu­
ski komendant Sudanu pułkownik Bonnie, porucz­
nika piechoty marynarki Maritza, nie Moritza — 
jak pierwotnie doniesiono —  z kilkudziesięciu se  
negalskim i tyralieram i na południe. Obie kolumny 
m e w iedziały o sobie. Spotkanie pod W ariną było  
w ynikiem  nieporozumienia. N ie u lega już w ątpli­
w ości, że porucznik Maritz w ziął angielskich żoł­
nierzy biało umundurowanych za Sofów i był prze 
konany, że ma przed sobą oddział Samorego. 
Om yłkę tę przypłacił śmiercią. Całe to zajście nie 
w yw oła oczyw iście żadnego m iędzynarodowego  
konfliktu. Oba interesowane m ocarstwa załatw ią  
sprawę polubownie. Chodzi tylko o autentyczne 
stw ierdzenie, czy starcie m iało m iejsce na ziem i, 
podległej angielskiem u zwierzchnictwu, czy też 
w sferze francuskich interesów. Otóż W arinę zdo 
byli A nglicy nieledw ie w w ilię spotkania, nie była  
w ięc dotychczas w ich posiadaniu. Ponieważ zaś 
granica w tern m iejscu w cale nie była wytknięta, 
przeto rozstrzygnięcie pytania, kto jest w ładzcą  
tych krain, nastręcza niem ałe trudności. Francuzi 
zarzucają angielskiej administracyi kolonialnej, że 
nie zawiadom iła gubernatora Sudanu o tak zna­
cznej i ważnej w ypraw ie, jaką podjął pułkownik  
Ellis, i u trzym ują, że angielskiej kolumnie nie 
ty le chodziło o w alkę z Sofami, jak raczej o uprze 
dzenie Francuzów i zajęcie kilku spornych m iej­
scow ości dla stworzenia korzystnego dla Anglii 
stanu posiadania. Natom iast prasa angielska na

rzeka na politykę Francuzów, którzy usiłują za­
cieśnić kolonie angielsk ie w  zachodniej Afryce i 
odciąć je  od lądu. Co do strony praktycznej tej 
sprawy, to w  razie, jeżeli będzie stwierdzone, że 
spotkanie obu oddziałów  nastąpiło na ziemi an­
gielsk iej, Francya da honorowe zadośćuczynienie 
Anglii i w ypłaci pieniężne odszkodowanie rodzi 
nom oficerów angielskich, którzy polegli w walce.

Onegdaj została otwarta sesya  francuskiego par­
lamentu. Gmach Izby deputowanych, Palais Bour­
bon, był silnie strzeżony, a na galeryach widzów  
i korytarzach zarządzono równie środki ostrożno­
ści dla zapobieżenia m ożliwym  zamachom. Ponie 
waż wybór prezydyum  był w edług regulam nu  
tylko tym czasow y, przeto na pierwszem  posiedze 
niu Izby przewodniczył najstarszy deputowany, 
Blanc, który w krótkiem przemówieniu w zyw ał 
sw ych kolegów , aby unikali bezpłodnych rozpraw, 
dla um ożliwienia pozytywnej pracy. Stanowczy  
wybór prezydyum  miał się  odbyć natychm iast, 
ale w Izbie zabrakło kompletu N ie u lega jednak  
wątpliw ości, że wybrany będzie Dupuy, prawdo 
podobnie przez aklam acyę, gdyż nie zgłoszono  
innych kandydatów. W ezw anie Blanca było, zdaje 
się, bezskuteczne, gdyż deputowany Goujon wniósł 
odrazu dwie interpelacye „bezpłodne," w sprawie 
zakazu w ystaw ienia w teatrze miejskim  w Rouen 
utworów dram atycznych, noszących ty tu ł: P ru sacy  
w  L o ta ry n g ii  i M ęczennicy strasburscy. Interpela 
cye te dostarczą niezawodnie tematu do długich  
rozpraw. Prawdopodobnie także rząd złoży spra 
wozdanie o zajściu pod W ariną w Afryce za 
chodniej.

— --------------

S e j  ni.
Z powodu otwarcia sesy i sejmowej odbyły się  

w e L w ow ie wczoraj przed południem uroczyste 
nabożeństwa w kościele archikatedralnym  obrz. 
łac. i w cerkwi metropolitalnej św . Jura. W ka­
tedrze odprawił nabożeństwo X . infułat Mazurak 
w obecności JE. X . Arcybiskupa M orawskiego. 
Na nabożeństwie byli obecni: JE. p. Nam iestnik  
hr. Badeni, JE. p. M arszałek krajowy ks. Eustachy  
Sanguszko i w ielu posłów. N a nabożeństw ie u św. 
Jura, które odprawił X . infułat S iengalew icz, byli 
obecni posłow ie ruscy. N a gm achu sejm owym  i 
ratuszowym  pow iew ały flagi o barwach krajo­
wych.

O godzinie 12 w południe sala sejm owa za­
częła zapełniać się  posłam i. N a ia w ie  rządowej 
zajęli m iejsca: JE . p. N am iestnik hr. Kazim ierz 
Badeni, radca dworu hr. W łodzim ierz Ł oś i k o­
misarz pow iatow y Rainer. W ielu posłów  w ystą­
piło w polskich strojach narodowych. Loże i ga- 
lerye zapełnione publicznością, wśród której prze­
waża płeć piękna.

S esyę sejm ow ą zagaił m arszałek ks. Sanguszko  
przem ówieniem , które podaliśm y już wczoraj w  te­
legram ie w dosłownem  brzmieniu. N astępnie za 
brał głos JE. p. Namiestnik hr. B a d e n i  i prze 
m ówił w te słow a:

W ysoka Izbo!
W  imieniu rządu mam zaszczyt powitać wys. 

Izbę. Mam n a d z ie ję , że szan. Panow ie raczycie 
sobie tłóm aczyć nieco późniejsze zw ołanie nasze­
go Sejmu w zg lęd am i, które były w yłącznym  po­
wodem tego opóźnienia. Rząd pragnął uszanować 
dni św iąteczne obu obrządków i w iążące się  z te- 
mi świętam i obyczaje narodow e, które posłów  
w kołach rodzinnych zatrzymują. Jeżeli wskutek

znanych w ys. Izbie zmian politycznych, które w  o 
statnich tygodniach nastąpiły, czas do pracy dla 
w szystk ich  sejm ów krajowych w ogóle nieco ską  
piej w  tym roku wym ierzonym  być musiał, to dla 
nas w skutek zbiegu dopiero co przytoczonych o- 
koliczności stał się  czas .do pracy jeszcze krót 
szym . N ie wątpię jed n ak , że gdyby zaszła tego  
nieodzowna potrzeba, m ógłby s ię  jeszcze Sejm  
nasz w późniejszych m iesiącach zebrać po raz 
drugi, niezależnie o d ise sy i przyszłej.

O przedłożeniach rządowych m ówićbym na ra 
zie nie pow inien, gdyż nie mam dotąd upowa­
żnienia , by je  do laski m arszałkowskiej złożyć. 
W spomnę ty lk o , że pierwszy z projektów w yw o­
łany potrzebą stworzenia policyi państwowej 
w Przem yślu, ma na celu, by gm ina m. Przem y 
śla, korzystając z urzędujących tam organów, mo­
g ła  na m ocy ustaw y krajowej przekazać tym że  
niektóre czynności, należące do w łasnego zakresu  
działania gm iny. Zdawało mi się  wskazanem  tak w  in­
teresie budżetu gm iny, jak i w interesie jej m iaszkań  
ców, jak w  końcu i dla uniknienia m ożliwych nie 
porozum ień, w ynikających z powodu funkcyono 
wania na ulicach m iasta dwóch rodzajów orga 
nów bezpieczeństwa, poddać światłej rozwadze 
w ys. Izby p rojek t, który uwzględnia w szystk ie  
w grę w chodzące interesa. Z góry lojalnie ośw iad ­
czam , że jakikolw iek  będzie los przezemnie przed­
łożonego projektu, rząd policyę państwową w Prze­
myślu utrzym ywać będzie, a organa jej będą się  
ściśle ograniczać tylko do tych atrybucyj, które 
według dzisiejszego stanu rzeczy im przysługują, 
o jakiem kolw iek zatem wkraczaniu ju re  caduco  
w atrybucye gm iny m owy być nie może.

Drugi projekt zam ierza znieść istniejącą do 
dziś jeszcze przy Nam iestnictwie kom isyę krajo­
w ą dla wykupna i regulacyi ciężarów gruntowych. 
K om isya ta była do pew nego stopnia związana ze 
sprawą indem nizacyjną. Rząd już przed laty k il­
ku zam ierzał zwrócić się do wys. Izby i ponowić 
to przedłożenie, które Sejm  nasz już w  r. 1875  
uchwalił b y ł, a które tylko z powodu drobnych 
niedostatków formalnych najwyższej sankcyi nie 
było uzyskało.

W strzym ywałem  się  dotąd z wniesieniem  tego  
projektu ustaw y, sądzę jednak, że ob ecn ie , gdy  
fundusz indem nizacyjny zniknął wskutek konwer- 
syi i fundusz krajowy m usiałby ponosić koszta  
połączone z istnieniem  tej k om isy i, byłoby na 
czasie uchwalić tę u staw ę, którą już w szystk ie  
inne kraje koronne dawno przyjęły.

Ustawa ta oddaje judykaturę co do praw słu ­
żebności, w yliczonych w patencie z roku 1 8 5 3 , o 
ile dotąd nie b j ły  zgłoszone, sądom  cywilnym , 
kw estyę regulacyi czy w ykupu, dalej kwestyę, 
czy ma nastąpić wykupno gruntem lub pieniądzm i, 
przekazuje projekt ten judykaturze Namiestnictwa. 
Nie potrzebuję dodaw ać, źe cała ta sprawa jest  
niemal akadem iczną, gdyż już ze w zględu na czas 
ubiegły i potrzebę dostarczenia w kwestyach spor­
nych św iadków , którzyby zeznali o stanie fakty­
cznym  w latach k rytycznych, trudno przypuścić, 
ty kw estye sporne pojawiać s ię  m ogły. Chodzi 
w ięc tylko o to, by z jednej strony oszczędzić  
funduszowi krajowemu niepotrzebnego wydatku na 
utrzym ywanie kom isyi, z drugiej strony zapewnić 
stronom interesowanym  na w ypad ek , gdyby się 
jaka  k w estya sporna pojawiła, postępow anie są ­
dowe skrócone, uproszczone, ochronić ich zatem  
od długotrwałego procesu cywilnego.

Przedkładam , jak  zw yk le, w im ieniu Rady 
szkolnej krajowej sprawozdania o stanie szkół 
średnich i ludowych za ubiegły rok szkolny. S po­
strzeżenia i zarządzenia Rady szkolnej krajowej

znajdziecie tam, Sz. Panow ie, wyczerpująco przed­
staw ione. Z mej strony dodać tylko m ogę —  że 
w dziale szkół ludowych zajmuje się  Rada szkol­
na krajowa w tej chwili przedew szystkiem  wpro­
wadzeniem  w  życie nowych planów szkolnych, 
dostarczaniem  potrzebnych, do tych planów zasto­
sow anych książek, odpowiednio przygotowanych na­
uczycieli i czuwa, by m yśl tych planów była sto­
sow nie pojętą, nie spaczoną, lecz przeciw nie roz 
w ijala  się  w  kierunku, w jakim  ją  Rada szkolna  
w idzieć rozw iniętą pragnie. Brak nauczycieli co ­
raz dotkliwiej czuć się  daje, m uszę jednak z ra­
dością zaznaczyć —  że frekw encya w seminaryacb  
wzrasta, a jeżeli propozycye Rady szkolnej kra 
jow ej tak w  w ys. Izbie, jak  i u p. ministra ośw ia­
ty, który z pewnością o nas łask aw ie pamiętać 
będzie, znajdą uwzględnienie, potrafimy z czasem  
dostarczyć tylu i takich nauczycieli, jakich  kraj 
i ludność dom agać s ię  od nas ma prawo.

W sprawach szkół średnich pracuje Rada szkol 
na dalej organ iczn ie, system atycznie i w ytrw ale, 
tak w kierunku pedagogicznym  i dydaktycznym , 
jak i w  kierunku w ychow awczym . Rada szkolna  
nie spuszcza ani na chw ilę z oka obowiązków, 
które na niej ciążą i apeluje tylko do społeczeń­
stw a i rodziny o w ytrw ałą p o m o c, opartą na za­
ufaniu i szczerości.

W tym  dziale m oże bardziej jeszcze niż w in ­
nych liczy Rada szkolna na silne poparcie p. mi­
nistra ośw iaty, bo kw estya budynków gim nazyal 
nych staje się  coraz bardziej p iek ącą , a chociaż 
gm iny nasze m iejskie w iele pod tym  względem  
ofiarności ok azu ją , to niestety nie zaw sze środki 
m ateryalne odpowiadają zamiarom i d latego tu bar­
dzo obfita pomoc państwa jest nieodzowna i musi 
być nagłą.

Dwukrotnie uchwalana rezolucya sejm ow a w spra 
wie umundurowania m łodzieży szkolnej została  
w ostatnich dniach uwzględnioną, za co niech mi 
będzie wolno w imieniu Rady szkolnej złożyć  
z tego m iejsca niniejszem  podziękow anie JE. p. 
ministrowi ośw iaty.

Sprawa szkół fachowych musi, mojem zdaniem, 
koniecznie w najbliższej przyszłości być uregulo­
waną. N ie chcę w tej chwili zajm ować w ys. Izby 
dłużej tą k w estyą , bo nie da się  ona w kilku  
słowach przedstaw ić; mniemam zresztą , że będę 
miał sposobność zapatrywania moje w e właściwej 
chwili rozw in ąć; chciałem  tu tylko zaznaczyć, że 
ta sprawa na nas czeka i uregulowaną być przez 
was, szanowni p a n o w ie , mojem zd an iem , winna.

Pożyczka propinacyjna am ortyzuje się  normal­
n ie , fundusz rezerwowy w zrasta , w ynosi obecnie 
wraz z zasobowym  przeszło 9 m ilionów, dzierżą  
w cy w ypłacają się  dość regularnie, czynsz dzier­
żawny roczny w ynosi 3 ,540 ,000  złr., a zaległości 
do końca r. z. w ynoszą 20 ,000  złr.; jeżeli zaś p o­
trącim y za leg łość ostatniego k w arta łu , w ynoszą  
one tylko około 9 ,000  złr., co po upływ ie lat czte­
rech od w ydzierżaw ienia m ożna nazw ać wynikiem  
korzystnym .

Uprawnieni m ają jeszcze  do odebrania około  
350 ,000  złr. w gotów ce i 580 ,000  złr. w obliga- 
cyach.

N iestety, nie obeszło się  i w roku ubiegłym  
bez dotkliwych bardzo k lęsk  i szkód w  kraju n a ­
szym . Rząd już dwukrotnie asygnow ał znaczniej 
sze kw oty dla niesienia pomocy dotkniętym ; 
z kwot tych pierwszą wydano już w jesieni, drugą 
mamy do dyspozycyi na w iosn ę; nie w ątpię, że 
w ysoka Izba uchwali W ydziałowi krajowemu do 
dyspozycyi na tensam  cel fundusze, a celem tym  
będzie, na co się  szanowni panowie z pewnością  
w szyscy zgodzić raczycie, nie pow etow anie, cho-

FELIETONOWY ŚWIAT.
(10) Przez

K a zim ierza  E h ren b erg a .

(Ciąg dalszy).

Świt, który ubarwił już karminem powierzchnię 
drobnych chmurek, przyw oływ ał napowrót do przy­
tomności m yśli S ieln ickiego, obłąkane w  fantasty­
cznych przestworach. N ieokreślone uczucia sk ła­
dały się teraz razem w sm utek , pełen cichego  
szczęścia i niewypowiedzianej poezyi. B ył to sm u­
tek m etyle nad sob ą , ile nad św iatem , zanurzo­
nym  w atmosferę życia, która jakb y klątwa, rzu­
cona na duch lu dzki, zabija g o ,  w ięz i, lub spo- 
twornia; sm utek , pełen egoistycznej radości, źe 
z pom iędzy tak w ielu , jeden  duch tylko wyrwał 
się  z pod tej zmory, trapiącej ludzkość i oddycha 
czystem , św ieżem  powietrzem  ciszy.

Połączenie się  z przyrodą! znaturalizowanie 
b y tu ! Może to jest ucieczka z pod sztandaru, może 
to naprawdę sprzeniewierzenie s ię  przeznaczeniu  
ludzkości! Pomimo to dla natur, niem ających sił 
do w alki, oto najszczytniejsze hasło filozofii! Tak 
jak  kalecy ciałem  wolni są  od w alki za św iętość  
praw najdroższych, taksam o kalecy ducha powinni 
ustąpić z szeregów , idących ze zwątpieniem  w  bój 
o postęp, dobro i tryum f św iata. Jestem  kaleką  
ducha; jak ieżb y  to było okrucieństw o, gdybym  
musiał dźw igać broń, pod której ciężarem  upadam.

Dochodząc do dom u, uczuł Sielnicki silny ból 
głow y i dziw ną duszność. Przed sam ym  progiem  
porwał go kaszel m ęczący i tak g łośny, że Kitty 
zerwała się  z łó żk a , bosem i nogam i w ybiegła i 
uchylając drzwi od sw ego pokoju, zaw ołała prze­
straszonym  głosem :

. ~7 Ach, B oże! z tym człow iekiem ! Modliłam  
się  jak do św iętego, żeby się  szanow ał i po tych  
!• °ita($  noc^ ’ Jak niespełna rozum u, nie bie­

gał. Połóżże mi się  pan do łó żk a , bo mi pan tu 
kiedy skonasz w  tern pustkowiu.

W bladem św ietle poranku wydała się  Sielni- 
c iemu ta d ziew czyn a , jakby widmo ży c ia , cią­
gnące go napowrót w ten sam  wir, z którego się  
e w ie w ydostał. Hamując ponowny wybuch ka 
z u, po raz pierwszy odezw ał się  do niej tak zimno:

ciażby tylko w m ałej cząstce , doznanej szkody, 
lecz ułatwienie w yżyw ienia  tam , gdzie w szelkich  
zasobów i zarobków braknie, lub dopom ożenie do 
zasiania, gdzieby to w łasuem i siłam i m iało się  
okazać niem ożliwem . D aleki jestem  od zamiaru 
lekcew ażenia sobie k lęsk , które rolników w osta­
tnich latach naw ied zają; znam dokładnie opłakane  
stosunki, panujące w wielu okolicach kraju, pra­
gnę tylko, aby w ysoka Izb a , wraz ze m ną, nie 
przykładała innego znaczenia do tych udzielanych, 
czy to z funduszów państwowych, czy krajowych, 
zapom óg, jak  to, które one rzeczyw iście mieć m o­
gą, i byśm y wspólnie w szystk ie nasze siły  in te­
lektualne, m ateryalne i moralne obracali na dźw i­
ganie s ię , pomimo k lę sk , i bez zapom óg, bo nie 
tędy droga do lepszej doli. Zapom oga, to n iestety  
złe konieczne, chodzi o to, by ją  zrobić złem mo­
żliw ie małem i ograniczyć do prawdziwej konie­
czności. Mojem zdaniem , skuteczniejszą jest po­
mocą fakt, że w ostatnich latach pięciu, poza 
w szystkiem i subw encyam i, na budowę dróg asy- 
gnowanem i z funduszów tych zapom ogowych, dla 
dostarczenia ludności zarobku, w ybudował rząd 
z funduszów państwowych 134 kilom etry dróg 
m urowanych, prócz tego subw encyonow ał z fun­
duszów państwowych budowę 36 dróg i mostów  
krajowych, powiatowych i gm innych, postawił n ie­
istniejące dotąd kom unikacye m ostowe na rzek ach : 
Sanie,D niestrze i Sw icy, razem mostów pięć i u- 
regulował około 140 kilom , rzek, niemniej w yko­
nał 19 przekopów, w długości około 10 kilom ., 
w ydając na to w tych pięciu latach kwotę 4  m i­
lionów złr. Do cyfr tych nie w liczam  kosztów  
utrzymania w szystkich istniejących dróg państwo­
wych i dawniejszych regulacyj wodnych.

Że k lęska elem entarna była znaczna, dowodem, 
że podatków realnych, to jest gruntowych i do­
mowych w płynęło w pierwszych jedenastu m iesią­
cach roku ubiegłego o —  199,349 złr. mniej, niż 
w tym samym okresie roku poprzedniego, a o 318,127  
złr. mniej od preliminarza.

Odpisano zaś już dotąd podatku gruntowego  
1.237,775 złr. Że starano się  robić w szelk ie ula 
twienia pod w zględem  formalnym, dowodzą cyfry, 
bo na 5011 w ypadków odrzucono tylko 271 po­
dań, z powodu spóźnienia. Przytoczyłem  cyfry po­
w yższe w odpowiedzi na nieuchwytne zarzuty, 
które wprawdzie nie bezpośrednio, ale m anow ca­
mi do mnie dochodziły i pragnąłbym  przy tej 
sposobności pow iedzieć jeszcze słów  kilka o tej 
sprawie. Zdaje mi się, iż nie byłoby m oże w ska­
zane rzucać w  masy jak ieś bliżej nieokreślone 
hasła, że w ładze skarbowe zanadto ściągają po­
datki, lub że należy się  starać o wstrzym anie tego  
ściągania, lub nareszcie, że p. minister finansów  
polecił, by podatków nie ściągać, lub by je śc ią ­
gać ostrożnie. Raczcie mi, szan. panowie, wierzyć, że 
w szelk ie pogadanki o jak iejś śrubie podatkowej, któ­
rą się  system atycznie bez wyrozum iałości i nie 
uw zględniając stanu faktycznego , przykręca, są  
nieuzasadnione. Źe są pewne uciążliwości, z ustaw  
i przepisów w ynikające, zaprzeczyć się nie da, 
ale czy  można od dobrej lub od starającej się  
być dobrą adm inistracyi żądać, by tych przepisów  
dlatego nie w ykonyw ała; czy tędy ma prowadzić 
droga do zm niejszenia tych uciążliw ości? —  Za­
przeczyć się także nie da, że w tak w ielkiej m a­
szynie adm inistracyjnej, jaką jest adm inistracya  
skarbowa w G alicyi i wobec faktu, że przeważny  
zakres działania tej adm inistracyi popularnym być 
nie może, niepodobna się ustrzedz, by pojedyn­
cze kółka nie skrzypiały, by pojedyncze niższe 
organa nie zapoznaw ały czasam i sw ych obo 
wiązków i by wskutek tego nie działo się, lub nie

—  Moja kochana! Idź spać, k iedy nic lepszego  
nie m asz do roboty, a o m nie się  nie troszcz. 
W ziąłem  cię ze sobą nie na to , żebyś mnie za­
nudzała sw oją troskliwością.

—  Co się  panu stało! Mucha jaka m ojego pana 
Paw ła ugryzła? Naturalnie, że pójdę spać, bo nie 
na co innego Pan Bóg ludziom  dał noc i pan by 
rozumnie zrobił, gdyby nocy uczciw ie używ ał.

Zanim usnął, rozważał S ieln icki tak pojętą teoryę 
nocy i zestaw iał ją  z tą, jaka się  w  jego  wyobra­
źni zrodziła. D ziw ił s ię ,  jakim  sposobem to stać 
się  m ogło, źe ludzie do tego stopnia nie pojmują 
ow ego ogrom nego czaru, jaki tkw i w m ajestacie 
nocnej ciszy. W yobrażają ją  sobie jako „płaszcz 
dla zbrodni i zdrady", jako ponure uzm ysłow ienie  
ciem nych stron życia, jako m artwy i przykry sen 
przyrody, podczas gd y  w  niej tyle p iękna, tyle 
poezyi, tyle radości, tyle spokoju. A jeżeli pom ię­
dzy tymi, co jej nienawidzą, są także tacy, którzy 
ją  kochają, to ją  kochają jak  kochankę, którą się 
pogardza; szukają jej uroków tam, gdzie ich jest 
najmniej i zam iast zatopić się  w blasku gw iaździ­
stych widnokręgów, poją się  żarem gazow ych p ło ­
mieni i elektiyczuycłi lun; zam iast zanurzać się  
w jej uciszeniu, sprawiają orgie żądzom; zam iast ubó­
stw iać noc, bluźnią jej i m ącą jej b łogosław ieństw o.

Wśród tych m yśli w ydało mu się , że nagle zna­
lazł się  wśród bulwaru, tryskającego snopami pro­
mieni z jaskraw ych latarń i św ietlanem i falami 
ilum inowanych okien; przed sobą w idział fantasty­
czne ognie sztuczne na tle bardzo pochmurnego 
nieba, które stanowiło przykry kontrast do tego  
przeładowania ziem i nieprzyjem ną św iatłością. Ota­
czał go tłum kobiet o twarzach znanych mu kie  
dys, dziś przyćm ionych ogniem  w spaniałych bry­
lantów, um ieszczonych w uszach i u 8Zyj W znosił 
się zew sząd w ielki krzyk i w ielki gw ar; ogniste  
w ozy na kołach płom iennych krzyżow ały się 
z przeraźliwym turkotem , sypiąc grad skier, roz­
pryskujących się w  kaskady. Jedna z tych skier, 
prawie kula paląca s i ę , wpadła z siłą  na dach 
olbrzym iego pałacu. W  jednej chwili cała ulica 
zajęła się  pożarem , gnanym  w przestrzeń przez 
szalejący i gw iżdżący wicher. Po nad tym  obra­
zem w mgłach luny, wśród zapłonionych obłoków  
unosiła się  w ielka, ciem na postać, pełna przejrzy­
stości ciszy i sm utku, i zdaw ała się  m ów ić: Ja  
jestem  noc, którą niepokoją i d ięczą...

Nazajutrz Paw eł był tak chory, że już nie mógł 
podnieść się z łóżka. Czuł gorączkę i niemoc. 
Kitty przerażona, straciła g łow ę i była zupełnie 
bezradna. Załam ywała ręce i stała w e drzwiach  
pokoju, wstrzym ywana instynktowną obawą. Z roz- 
czochranemi włosam i, zaledwie zarzuciwszy lekki 
stanik, wpatrywała się  pełnym przerażenia wzro­
kiem  w  ch orego ; przypuszczała, że to je st  stra­
szna jakaś zaraźliwa i śm iertelna choroba, przed 
którą już nie było ratunku. S ieln icki nie m iał siły  
m yśleć; wpatrywał się w ięc w kalejdoskop d zi­
wacznych haftów, jak ie mu się  przed oczym a ro­
iły, z obojętnością i rezygnacyą zupełną. U pły­
nęło dobre pół godziny, zanim K itty zdecydow ała  
się  ubrać i pójść do m iasteczka po doktora. U bie­
rała się długo i starannie, zakręcając grzyw kę  
przed lustrem i uśmiechając się do siebie zalotnie'. 
Już przed samem wyjściem  okazało się, że się 
w tualecie coś zepsuło. Trzeba było poprawiać 
i przeszywać, tak, że lekarz nie pierwej przyszedł 
aż o zmroku.

Z m iasteczka do odosobnionej w illi, którą zaj­
mował S ielnicki, był w istocie spory kaw ał drogi. 
W illa ta należała dawniej do em erytow anego w oj­
skowego, który w niej spędził ostatnie lata życia, 
a um ierając, rozporządził, aby była sprzedana  
i pieniądze przeznaczył na dobroczynność. W ła­
śn ie w tedy, k iedy Sielnicki zjaw ił s ię  w  tych  
okolicach, szukano dla niej kupca; żyd*ek, który 
zaraz na pobliskiej stacyi kolei żelaznej zajął się  
dziennikarzem  i towarzyszącą mu dziew czyną, 
ofiarował się na faktora. W illę sprzedano z całem  
urządzeniem , bardzo gustownem  i bardzo po- 
rządnem, a S ieln icki bardzo był zadow olniony, że 
trafił na tak pom yślną sposobność. K itty bała się  
w niej m ieszkać; ani psa, ani stróża, ani żadnego  
m ężczyzny, któryby przed złodziejam i pilnował, 
któryby przed rabusiami obronił. A le pan P aw eł 
ani chciał o tem słyszeć, żeby przyjm ować służbę 
i otaczać się  twarzami obcemi. T ak w ięc żyli zu­
pełnie sami, pomimo nieprzerwanej trw ogi p łochli­
wej Kitty.

D ziw aczna para, która zajęła w illę  n ieboszczyka  
gen era ła , była w m iasteczku przedm iotem  w iel 
k iego zainteresow ania; opowiadano sob ie, że to 
jak iś w ielk i pan z bardzo dalekich stron , popeł­
niw szy m ezalians wbrew woli rodziny, usunął się  
aż tutaj, aby spokojnie używ ać szczęścia  z ple-

bejuszow ską m ałżonką. Pani adwokatowa opowia­
dała ze szczegółam i całą traged yę , przez jaką  
przejść m usiała m łoda para; S ieln icki w  tem  
opowiadaniu w yniesiony został do godności k sią­
żęcej, czemu zresztą wierzono tem chętniej, że 
w zięcie się  S ieln ickiego miało istotnie na pierwszy  
rzut oka arystokratyczną dystynkcyę. To też łatwo  
można pojąć wrażenie, jak ie w yw ołała  wiadomość, 
że „młoda księżna" zjawiła się  w m ieście , że 
była u doktora i że, nie zastaw szy go w domu, 
prosiła , aby po powrocie zechciał jak najprędzej 
przyjść do w illi „do ciężko chorego."

Doktor W arski, zbadawszy pacyenta, stwierdził 
tylko przeziębienie zw ykłe, bez żadnych groźnych ob­
jaw ów , jakkolw iek  stan płuc chorego bardzo łatw o  
doprowadzić m ógł w istocie do ciężkiej choroby. 
Kuracya m usiała być troskliw a i staranna i d la­
tego lekarz zapow iedział codzienne w izyty . Od­
chodząc, zwrócił się do K itty:

—  A ja k  się  już uporamy z chorobą, która 
zapew ne prędko się  skończy, będziesz pani mu­
siała lepiej pilnować m ęża , niż dotychczas, bo 
gdyby on tak mało uważał na s ieb ie , jak  dotąd, 
przy jeg o  słabej kom pleksyi piersiowej m ógłby  
w paść w  cierpienia, których ani j a ,  ani w szyscy  
lekarze św iata nie byliby w stanie uleczyć.

K itty pokraśniala jak  tulipan, ale nie śm iała  
lekarza wyprowadzać z błędu. Bąknęła kilka słów  
niezrozumiałych, a upewniona, że nie grozi jej n ie­
bezpieczeństwa zarażenia się, usiadła u w ezgłow ia  
ch orego; oparłszy g łow ę na obu dłoniach, wpadła  
w zam yślenie głębokie. Jakby to dobrze było, 
gdyby ona została żoną tego pięknego pana, który 
jej się  podobał tak bardzo, że zdecydow ała się  
z nim uciekać gdzieś na kraj św iata i nudzić się  
tak bez końca, jak  się  teraz nudzi. Jakby on się  
z nią umiał zupełnie inaczej obchodzić, niż się  
obchodzi teraz; jakby to ona umiała nad nim 
zapanować i namówić g o , ażeby wrócił do sto- 
licy , ażeby się  baw ić, bawić, bawić aż do straty 
tchu. Naturalnie m usieliby się  bawić razem , bo 
bez niego zabawa nie ma ani połow y sw ego  
uroku, a z nim płynęłaby tak słodko, on jest taki 
ładny i elegancki i delikatny i taki m iły w  każ- 
dem słow ie, taki przyjemny w każdym  ruchu, że 
drugiego takiego z pew nością n ie znalazłaby  
nigdzie. A  że tutaj nawet z nim trochę jest nu­
dno, cóż dziw nego? N aw et sow izdrzał z kalen­

darza osow iałby w takiej samotni. Dobre to było  
z początku, ale to tak do końca wytrzym ać będzie 
trudno. Do k ońca, to znaczy, do końca lata. Bo 
przecież ani m owy o tem być nie może, aby zimy 
się  doczekać w tej głuchej puszczy. Przyszłoby  
chyba rozum stracić z tych nudów śm iertelnych.

Przypomniało jej się  p ierwsze spotkanie z tym  
pięknym  m ężczyzną, który leżał teraz przed nią 
z twarzą bladą, oczami zam kniętem i, jakby trup... 
Blady bo był zaw sze, ale było w nim w tedy tyle  
życia, oczy sypały takie iskry, że o n a , przyzw y­
czajona do najbardziej w yzyw ających  i bezczel­
nych spojrzeń , tego jednego po raz pierwszy  
w życiu doprawdy że wytrzym ać nie m ogła. 
Rozm awiał z nią obojętnie i chłodno, ta k , jak  
się zw ykle rozm awia z kelnerką z piwiarni wtedy, 
jeżeli się  nie ma ochoty jej zaczep ić, a o niej 
w iedzieli lu dzie, że jej zaczepiać nie m ożna, bo 
kłuła tak, jak osa. N agle w ciągu rozm owy za­
pytał jej się  ni ztąd, ni zowąd, czyby nie chciała  
rzucić służby i pojechać z nim daleko. Nie w ie­
dzieć czemu krew jej uderzyła do g łow y i zm ię- 
szala się  tak, jakby jeszcze dzieckiem  była i jakby  
nie rozum iała, co w łaściw ie powinna była odpo­
wiedzieć. On ją  tym czasem  ujął wpół i m ówił jej 
półgłosem , że ma już dosyć tych pań z salonów, 
które porządnie go nudzić zaczynały  i które na­
w et szczerze kochać nie um ieją, że on sam  w ła­
ściw ie jeszcze żadnej z nich na prawdę nie kochał, 
a pokochać chciałby, bo mu się  życie przykrzy  
bez miłości... W ięc chociaż umierającemu ojcu 
przysięgła, że już w ięcej nie wróci na' d rogę, na 
którą już w eszła  i z której ją  poczciw y ojczyrsko  
łzami i prośbami naw rócił, o przysięgach  i o oj­
cow skich zaklęciach i płaczach zapom niała teraz 
zupełnie, tak jej się  ten pan okropnie podobał i 
tak do m ego przylgnęła. Już w k ilka dni żal ją  
wielki ogarnął i sp łakała  się  na cm entarzu, ale 
sobie pow iedziała odrazu , że co się  stało, to się  
odstać n ie m oże. Drugi raz już tak się  z sobą 
przem agać nie będzie, boby ją to teraz koszto­
wało jeszcze w ięcej, niż wprzódy, a  pytanie, 
czyby s ię  choć udało, bo już przy niej nikogo  
nie było, coby ją  wesprzeć i przytulić m ógł do 
siebie, jak  w tenczas.

(C iąg  d a lszy  n a s tą p i) .



stało się coś, co z pewnością nie leżało w syste- było oczekiwać —  nadzwyczaj zadowolony. Prze 
mie, a pod żadnym  warunkiem nie leżało w in- konał się naw et iż w luterskich szkołach zaró 
tencyi adm in istrac ji skarbow ej. Ale czy jest wska- wno „narodowych, ja k  i parafialnych, nauka ję  
zanem, aby w skutek tego starać się i upominać zyka rosyjskiego idzie pomyślniej, ja k  w prawo 
o jak ieś ogólnikowe jeneralne systow ania ściąga-1 sławnych. M inister był zadowolony z postępów 
nia  lub odpisania po za te, na które i 1 
zw ala?  Sądzę, że wys. Izba zgodzi

CZAS z Piątku 12 Stycznia^ 1894.

I łemu społeczeństwu polskiemu, a  gdy dotychcza -1 uchwalono niedawno nowy kredy t na chemiczne I traktowaną dla braku czasu i uchwalono, aby na ten 
sowe prowadzenie teatru  spotyka się dotąd z ogól badanie wody gruntow ej, rok rocznie wybiera się cel zwołać osobne zgromadzenie. Wydział Towarzy- 
nem uznaniem, przeto można także rokować i roz- komisyę wodociągową z Rady i z członków z poza stwa czym obecnie zadość temu poleceniu , ale pro- 
wojowi samej scenv krakow skiej na przyszłość Rady, a jed n ak  naw et ludzie kom petentni m ają  jekt statutu, jaki przedkładano, został jeszcze raz 
piękne nadzieje. Nie potrzeba zaś dodawać, że to w yobrażenie, że nie postępujem y naprzód, żeIprzejrzany i 

1 - - . . . . .  ! i- - 1 kręcim y się w błędnem kółku, z którego nie mo­
nie chcemy znaleść właściwego wyj- 

wodociągowa je s t niewątpliw ie spra-

został
przejrzany i zmieniony. Główne zarysy zmian zo­
stały spowodowane następującemi względami. Towa­
rzystwo niejednokrotnie zasilało książkami czytelnie

rozciągnąćI na Szląsku, uznało zatem za właściwe
że nie je s t to właściwy sposób w skazyw ania na I czna rada> “ >ejska I naszem^ w a d lw y ^ o n tr a k t1 m i ę d z ^ g S  T d z ie r-1  w ^pow ażną^R ad^ 7esrkorporacyą  powkżną, człon- swoją działalność na Szląsk gdyż ma nadzieję, że
rzeczyw istą ja k ą ś  krzyw dę, że me je s t to właści- zaprow adzenia j .ię ,y ® ’ 1 żaw ca nie nasuw ał w praktyce zbyt wielkich tru- kowie komisyi wodociągowej są ludzie poważni, prawo to pozwoli mu posiłkować swojem doświad-
wy środek, aby zapobiedz podobnym mewłaściwo- a ^ f e  strony ^  dnoścl kierownictwu sceny. Ale jakikolw iek jest a  jednak  prowadzenie i traktow anie całej spraw y czeniem pracę miejscowych gorliwych obywateli i
ściom. . interesow ania się e y • utworzone ten kontrak t musimy koniecznie sie domagać, robi ciągle w rażenie — zabaw ki, k tó ra , niestety, spodziewa się, że na miejscu znajdzie osoby, gotowe

W ysoka Izba raczy przyjąć odemme uroczyste sem .naryum  na" c^ ^  aby p rzec ież’raz został zaw arty i obie strony za- je s t dość kosztowną. Sądzim y, że czas już wielki, zająć się przeprowadzaniem działania Towarzystwa,
i stanowcze zapewnienie, że adm inistracya skar- zam iast daw niejszego sem inaryum , utrzym yw ane aoy przeciez raz zusu« « j  | j .  „  , , -------- .................... I — «ni *«n ni stanowcze zapewnienie, ze   a ^wińieteiro I cyflł ‘nhowiazvwać lab y  R ada odpowiedziała śmiało n a p y ta n ie , czy ponieważ idzie tam raczej o inicyatywę, aniżeli o
bowa żadnych poleceń, m ających na celu kogoś go k o ^ tem  szU chty ^ ^ a h y c k i e j  a ^ n . ę t e g o  Niedawno wspomnieliśmy, iż zarząd teatru wniósł chce na seryo budować wodociągi, czy tylko teo- rozbudzenie dążeń oświaty. Z drugiej strony Towa- 
i l r A i r o ń  InK okm ołoo nnHatbami Tlfinfld I W nastenstw ie ODOrU SiaWlalieffO prze^ 1114 rusyu 1 n icuaw uu p j )  ̂ ■ . . .   • _  • _   1 I . . - u r a f u m  Karlem rłaffmłipy.flH njrpflnmznnft płtiwnifi na
DOW łl ń d u ilY  b i l  IJU lC tC U j u i a j a i j j  VV,M O I o  * , • /•
teywdsuł, oekować lab obciążać podatkam i poM d j w DMtępatwie^ odporu otewnoego pracą ^  ^  ,  proSb,  0 wy.

otrzy- 
być

które od czasów rusyfikacyi I wzięte pod rozwagę z powodu, że W ydziałowi 
łui iiauu<Biiv»iva bardzo ucierpiały. I krajowem u nie przedłożono dotychczas do zatw ier
Podczas gdy p. m inister oświaty wrócił z nad- dzenia kontraktu  dzierżawy, dopóki zaś zatw ier
A O . . *. , I 1 • i 1 • ’ ~ IrAnffnlzł d 7 inrłfirov m i

przez mzsze organa --------- _   .
tow ane zażalenie je j przedstaw ione, z energią, nych przedmiotów . . .
bezstronnością i życzliwością dla dotkniętych śc i-1 szkół nadbałtyckich bardzo ucierpiały 
gać, dochodzić i w ykorzeniać będzie.

Zdaw ało mi się, że najwłaściwszem  będzie, ,  , 
z tego  m iejsca i w tej wys. Izbie padły te słowa, ników nauki języ k a  rosyjskiego 
które m ają na celu położyć tam ę pewnym ogólni- terskich, a  w mniejszej »»»«"•»« 
kowym, nurtującym  między nam i pogadankom , | wosławuych, ujrzał się 
któreby dalej wprowadziły
dem merytorycznym , ja k   ------------------— . .
we tory, a  w końcu, by w ypowiedziane przeze -1 ich do zwrócenia większej
mnie słowa 
stracya skarbow ą 
być w rogą kraj

Poruszyłem  przed wys. Izbą spraw y

retycznie interesuje się tą  spraw ą. Szeroki ogół I rzystwo, będąc dotychczas ograniczone głównie na 
obyw atelstw a krakow skiego chce przecież wie-1 miasto Kraków, mogło na prowincyi zjednywać so 
dzieć, czy nadejdzie raz ta  chwila upragniona, I bie małą liczbę członków, pragnąc więc zaintereso- 
w której nie będzie się zatruw ał tak  szkodliwą wać więcej ogół społeczeństwa i wciągnąć go do czyn- 
zdrowiu wodą krakow ską. Że je s t szkodliw ą, to ln e j pomocy nad rozwojem oświaty, zamierza Towa- 
przyznają wszyscy, to podnoszą powagi lekarskie, I rzystwo tworzyć organizacyę okręgową, któraby czu- 
■ • • ’ • ------ =— ---------------- -1----- ; zna. wała nad sprawami Towarzystwa, zajmowała się czy-

by | bałtyckich prowiuoyj w, ^  I ^ ^ ^ y ^ j f w a ż a n y ^ a ^ w a ż n y ^ a n f  0 ^ 0 'b i er* czny Wproceut^ ś ^ i e r t^ B o ż c i^ S łu s z n i^ te /  każdy I telniami, będąeemi w okręgu, p o p , . . . , ,  ł a ^  eeł.
m t r z f  w sz k o ła c h  p r L U a w c y  z a  u p o w a ż n i o n ą  d o  p r o w a d z e n i a  nowy prezydent, obejmując urzędow anie, zamie- oświaty i Towarzystwa, a przez to z jednej strony 

wnet za powrotem w ko-1 p r z  e d s i  ę b i o r s t w a t e a t r a  l_n e g o .“ Rzeczy-1 ^ z f _ „ “ ^ z y  j a j w a : b

czy odwagi ją  przeprow adzić? Są-
baczności 'n a 'n a u k ę  I autonomicznych 1 rządowych został tea tr uroczy-1 dzimy jednak , że i R ada powinna uważać za swą

. . .  j . — ii -------- i - i . : . — —   " ’er wszy plan  kw estyi
wszechstronne i osta-

To bowiem nie
zw lekać się bę-

nadzór nad sceną, a tu  raptem  dowia-1 dzie ze stanowczem w tej spraw ie postanowie- 
.......................................................................................................  1 zapalczy-

m iedzv nami Dogadankom wosławuych, u jrzał się wnet za powrotem w ko- p r z e d s i ę b i o r s t w a  t e a t r a l n e g o .  r a t .
a d rifv k w e s ty T  tak  pod wzglę- nieczności w ydania cyrkularza do wszystkich dy- wiście je s t to w ypadek jedyny w swoim rodzaju, p rog ram u: bu<

iak  i fbrmafnym na właścl- rektorów i kierowników szkół średnich, w zywając W obecności najwyższych przedstaw icieli w ładz m iałby siły  cz
’     iwrAćtpniii roipks7.«i baczności na naukę autonomicznych 1 rządowych został tea tr uroczy- dzimy jednak ,

różnych części państw a, a spraw ujedziałów adm inistracyi i starałem  się złożyć obraz przez m aturzystów
bądź tego, co robimy, bądź w jak im  duchu pra- w yciągniętych z (
cujemy. S tatu t krajow y obowiązku tego na mnie stów lub słuchaczy^ umwersytetóvv 
nie w kłada, ale niemniej chętnie od pierwszego brze stosunki w s~ 
roku mego urzędow ania poddaję się temu obo-1 się zdziwić musi 
w iązkowi który  sobie sam stworzyłem, z pełną troskliwości o naukę tego języka
św iadom ością tego, co czynię. (Brawo). Stało się jej poświęconych, tak  niekorzystny stosunkowo Igramy, który dotąd jeszcze
to u mnie potrzebą serca i rozum u, bo pragnę wynik. Konsekw entnie okoliczność ta powinnaby żawca nie ẑ a

josobić względniej przełożone w ładze szkolne I krajowemu go nie r  - -
ziemiach polskich dla młodzieży szkolnej na- ny zasłania się tem, iż dyrektor teatru  żąda od-

...................  t • • ____I . _____ 4-  ̂ Ac TOA \*7łQir*iorvnn A7.aaiP. W kon

podań ukończonych gimnazyali- dujemy sie, że ten dyrektor właściw ie me jest mem, im więcej pojawi się rozpraw  1 zapalczy- 
v uniwersytetów. Kto zna do upoważniony do prow adzenia przedsiębiorstw a wych polem ik, tem trudniej będzie wyzwolić się 
kołach średnich rosyjskich, ten teatralnego. N iewątpliw ie W ydział krajow y nie ze sfery teoretycznych prób 1 dośw iadczeń, które 
niepomiernie, iż z tak  wielkiej mógł inaczej załatw ić podania zarządu teatru, ale podejmowane będą bez przerw y chyba na to, aby 
łe  tego języka  i z tylu godzin w ja k  dziwnem świetle przedstaw ia się zarząd ludzie siebie 1 drugich, że się coś rob i, gdy tak-

stosunki w szkołach ćridnich  rosyjskich, ten I teatralnego. N iewątpliwie W ydział krajow y n ie |z n  rtery teoretycznych_ p r t b >(k « r .
’  j   oko I musi nienomierme. iż z tak  wielkiej I mógł inaczej załatw ić podań

iem świetle pr:
- dotąd jeszcze

Ł _        ̂ twarł i do zatw
odpow iadać przed Sejmem krajow ym  za wszysfko, | usposobić względniej prze^ożone w ładze ^z^kdne | ^ aio^em u  ^ on^ rnp r^®8ł(]avł;. Podobno zarz^4 gnn

kontrak tu  z dzier- 
zatw ierdzenia W ydziałowi

tycznie nic się nie robi.

co na mem stanow isku zdziałałem  (brawo), zdzia - 1 w zieunauu v  — r-T-j --- 1 -^   t  ‘ , .' włańciwvm cyasie w kon

zw ykle, radca] K rą ż , tutaj pogłoski _  a  potw ierdza a d l j™  e to ’U

K B O M I H  A .

Panowie, tow arzyszyć zamierzam 
Zastępować mnie będzie, ja k  

dworu hr. Łoś, którego łaskaw ym  względom wys. 
Izby polecić sobie pozwalam

L w ó w  1 0  stycznia.

(Posiedzenie K oła  sejmowego.  —  U lgi 'podatkowe 
dla  W . Ks. K rakow skiego z powodu konwersyi 
indem nizacyjnej.  —  R efo rm a  ustaw y drogowej).

(X )  Dz*& wieczorem odbyło się posiedzenie 
sejmowego K oła polskiego. Przed posiedzeniem 
jako  kandydatów  na godność prezesa Koła wy

. ___7 n l « n l r łA»A I m  A r l o m o  f i a n i p

kniaź Meszczerskij w G rażdaninie  —  iż dotych 
[czasowy m inister spraw iedliw ości, M anassein, ma 
ustąp ić , a miejsce jego m ają zająć: albo stosun­
kowo jeszcze dosyć młody sekretarz stanu Mura- 
wiew, lub von Plewe. N iektórzy łączą z tą  zmianą 
projekta reformy sądow nictw a w dość rozległym• • tf  ■ • x _ l  *   .111 «A .1 M/\k! n 1171C1A

tem podpisać kontrakt, _ . ,
dwie odrębne spraw y. K w estya odszkodowania, 
wypływ a w łaśnie z treści kontraktu  i powinna
być trak tow aną osobno, ale przedew szystkiem  wy celem złożenia Wydziałowi krajowemu opinii 
pada kontrak t podpisać, nie narażać dzierżawcy | nie teatru krakowskiego pod zawiadowstwem p

K r a k ó w  11 stycznia.
Zapiski osobiste. Ks. Windischgratz, komen­

dant 11 korpusu, wczoraj wieczorem przybył ze Lwo­
wa do Krakowa.

Komisya te a t r a ln a  znaw ców  odbyła wczoraj 
pod przewodnictwem prezydenta miasta posiedzenie,

o sta- 
Ta-

strony czuwała nad normalnym rozwojem instytucyj, 
założonych przez Towarzystwo.

Ponieważ liczba czytelń, założonych przez Towa­
rzystwo oświaty, wynosi blisko 600 , kontrola więc 
nad niemi z Krakowa jest trudną, tem więcej, że są 
one rozrzucone po całym k ra ju ; otóż w tym celu, 
obok organizacyi okręgowej, zamierza Towarzystwo 
powoływać opiekunów czytelni. Ponieważ kierowni­
kami są przeważnie księża i nauczyciele ludowi, sta­
nowisko więc opiekunów przypadnie innym osobom 
inteligencyi wiejskiej —  przedewszystkiem Towarzy­
stwo ma na myśli większych właścicieli, mianowicie 
zaś ich żony i córki. Kobiety w rzeczach oświaty 
ludu niejednokrotnie już składały dowody poświęce­
nia, mamy więc nadzieję, że i teraz zechcą zaopie­
kować się czytelniami i będą pomocne w rozwoju 
celów Towarzystwa na prowincyi.

Ponieważ zmiana statutu ma tak doniosłe cele dla 
rozwoju Towarzystwa, mamy więc nadzieję, że człon­
kowie zbiorą się licznie dla uchwalenia zmian, ma­
jących przyczynić się do szybszego osiągnięcia celów, 
przez Towarzystwo zamierzonych.

Pierw szy  bal W tym karnawale odbył się wczo­
raj na dochód ochotniczego Towarzystwa ratunkowe­
go. Wjazd od ulicy św. Jana ubrany był festonami 

oświetlony pięknym transparentem. W sali już około 
godziny 10 zebrało się liczne towarzystwo. Bal roz-

słns7nvch zarzutów a stanow isko jego nie jest kończyć ten prawdziwie kom iczny stan, iż w ładza grze n o w o - p r z y b y ł y c h  artystów, repertoarzu i o wy- 
słusznych z a r z u t ó w , ^ ^  ^  WJ 8gt08unku do L aczefna krajowa nie m oże osoby■ dzierżawcy, stawie, wykazując ruch codzienny widowisk pod wzglę-

' oddała i który I dem ilości widzów i dochodów, kosztów admimstra-dotąd należycie ----------------  — . , ,
adm inistracvi ani do stanu sędziowskiego, ani l  któremu faktycznie gm ina tea tr ..............................
naw et do prokuratoryi państwowej. To też często sceną od k ilku miesięcy kieruje, uznać za upo- cy‘,^lości ^rodzaju  ról, grywanych przez artystów, 
słyszy się o różnorodnych tarciach i seysyaeb, ważnioną do prow adzenia przedsiębiorstw a tea- W konkluzyi sprawozdania wyraziła komisya uzna- 

mieniano" p. F ilipa Z alesk iego , ks. Adam a Sapie-1 ^ 3 yWanych przez ministerstwo sprawiedliwości tralnego. I me dla zabiegów nowego k.erowmka p n p j j j -
h ę , hr. Jan a  Tarnow skiego i p. A ugusta Goray- owym kierunku. Zanim wieści powyż A dalej czas już także w ie lk ,, aby ostatecznie płacenie emuż subwencyi za ubiegłe cz  ery miesiące

m inister M anassein w yjechał miasto dowiedziało się, ile ten gmach kosztuje, -  Sekcya  ^ m i c z n a  Rady

w skład której weszli pp. Badem Stanisław , Ko­
brzyńsk i, C hrzanow ski, Gniewosz, Koziebrodzki, 
Tarnow ski Stanisław  (starszy), P iła t, Męcinski, 
Polanowski, Rozwadowski, Skałkow ski, Szeptycki, 
Szczepanowski, Abrahamowicz i W olański Mikołaj.

Na posiedzeniu dnia 20 m aja 1893 r. uchwalił 
Sejm z powodu przeprow adzenia konwersyi długu 
indem nizacyjnego ustaw ę o ulgach dla opodatko­
w anych m iasta K rakow a, tudzież powiatu k ra ­
kow skiego i chrzanowskiego. U staw a ta  zaw ierała 
jednak  pom yłkę, sprzeczną z intencyą W ydziału 
krajow ego, komisyi budżetowej i Sejmu, sprzeczną 
z obrachunkam i, zawartem i w sprawozdaniach 
W ydziału krajow ego i komisyi budżetowej, a po­
legającą na t em,  że w artykule I przedłożonego

n a  n n w p  s t r a tv  7 nowodu. że nie może odebrać I deusza Pawlikowskiego. W  sprawozdaniu swojem wy-1 począł się polonezem, który prowadził prof. Obaliń- 
projekta rem rm y sąaow n.crw a «  j wogóle raz z a - L ż y ła  komisya obszernie rzecz o samym gmachu, o L i ,  niestrudzony p re z e 8  Towarzystwa ratunkowego,
zakresie. M inisterstwu sprawiedliwości robią wiele | «Ubw e n ? j n ^  ^  nowo. D/zvbvłvch artvst<5w, repertoarzu i o w y - |z p. delegatową Laskow ską; w dalszych parach postę­

powali p. delegat Laskowski z panią prof. Obalińską, 
p. prezydent Friedlein z hr. Stanisławową Tarnów 
ską, dyreklor Dr Ponikło z panią Mazarakową i nad- 
lekarz sztabowy p. Huber z panią Faustynową Ja­
kubowską. Do pierwszego kadryla stanęło 30 par. 
Zabawa przeciągnęła się do rana.

Dom akadem icki. Wykaz XXVII i XXVIII 
składek i darów na budowę Domu akademickiego 
w Krakowie: Rada nadzorcza Tow. wzaj. ubezpie­
czeń 100 złr.; Gremium aptekarzy Galicyi zachodniej 
50 złr.; M. L. Dobrowolski, fabrykant przyrządów 
opatrunkowych 60 złr.; Wydział Rady powiatowej sta­
nisławowskiej, Wydział Rady powiatowej krakowskiej, 
Wydział Rady powiatowej tarnopolskiej po 25 złr.; 
bracia Lermerowie 25 złr.; aptekarz W. Redyk 20 
złr.; Rada powiatowa gorlicka, Towarzystwo zaliczko­
we w Tarnowie i gmina miasta Wadowic po 10 złr.; 
prezydent Feliks Madejewski 10 złr.; Towarzystwo 
zaliczkowe w Kołomyi, gmina miasta Dąbrowy, Rada 
powiatowa w Wadowicach, Dr Ludwik Seeliger i za­
rząd hotelu Kleina po 5 złr.; Antonina Gramatyko-

skiego. sze się sp raw d zą ,

y  V v u i U o l  u o  n a u r  ~ ~    w •  , i

I jekt do praw a o rozszerzonej odpowiedzialności nośne rachunki prędko przedłożone z° stan >̂ ® ° ' , 
fabrykantów  i właścicieli zakładów  przemysłowych ro dotąd nie zestawiono jeszcze rachunków '
w razie śmierci lub kalectw a robotników. Między śmej dokonanej budowy z a k ł a d u  k o “ t a n ? a I  
innemi, w myśl tego projektu, postanaw ia się , iż c y j n e g o .  I  znowu me wiemy, ile ten zakład ko 

’ - • ■ • • • ■ robotnikom  sztował i ile jeszcze kosztować będzie. Na osta-

miejskiej odbyła 
zatwierdziła za- 

wyrębywania 
miasta. Ze wzglę­

du na podanie pani Graffowej, właścicielki realności 
przy ul. Karmelickiej, która przez swą realność otwo­
rzyła nową przecznicę, łączącą ul. Karmelicką z ul. 
Czarnowiejską i wniosła podanie do Magistratu o 
wydzielenie parcel, położonych obok rzeczonej prze- 

’ — J- ' -  z wnioskiem Ma-
taką sam ą em e y ę, J % Pi ,i  ___.  A \ _  Umi mn  kilkakrotnych surowych do Igistratu oświadczyć się przeciw wydaniu zezwolenia
szego właściciela. W razie likw idacyi przedsię 
biorstwa fabrycznego, em erytury robotników będą 
się uw ażać za długi pierwszej k a teg o ry i; w razie 
zw inięcia dobrowolnie fabryki, robotnikom w ypła 
cać należy em erytury ryczałtowo za la t sześć z góry. 
Z tego projektu widać, iż Rosya, naśladując inne 
państw a europejskie, zaczyna powoli wchodzić na 
drogę reform socyalnych.

D nia 31 grudnia odbyło się tutaj uroczyste po-

p. prezydent, iż mimo kilkakrotnych surowych po 
leceń, nie może tych rachunków otrzym ać od u 
rzędu budow nictw a m iejskiego. Cóż za 
światło rzuca taki fakt, otwarcie stwierdzony przez 
prezydenta, na adm inistracyę m iejską. Jak ież  sto­
sunki okropne wyrobić się mogą, jeśli od razu 
nie rozwinie się najsprężystszej energii, aby po­
lecenia naczelnika m iasta były przez podw ładne
mu oreana, najściślej w ykonyw ane? W takich wy- Graffową ulicy w stosunku do ulicy Batorego, a kon-

Się pomyłki analogicznie do podobnej pomyłki „„“ 1 “ co raz  mniej b n d z , o n e in te re .n  i cojaz Mać »ię, ale działać szybko . e n r o w o b o  “ b y f t ó
w ,p ra« o zd an iu  W,dzi_aln k ^ o w jg m  M unow .cłe |  lU b , 2J ^  ^  Kantata Ko4omszkow/ka. W czaił, obchodu

na wydzielenie parcel po myśli § 4 ust. budowni- 
czej. Nadto uchwaliła sekcya polecić panni Graffowej, 
aby samowolnie otwartą ulicę w przeciągu 14 dni 
zagrodziła , a to pod zagrożeniem grzywny 50 złr, 
i pod zagrożeniem zagrodzenia ulicy z urzędu na jej I wa ponownie 3  zjr .j marszałek Teodor Jełowicki 50 
koszt i ryzyko. W motywach Magistrat powołuje się | fr_ _  4 9  zjr- 3 0  ct. Wreszcie ze składek: Dr 8 . 
na nieodpowiednią konfiguracyę otwartej przez panią

wymienieni opodatkow ani opłacać m ają w okre- ajowianofilski, idący w ostatniem  dziesięcioleciu 
sach poniżej wyrażonych od ilości groszy dodatku ^  w z reakcyą na polu kościelno-poli-
do każdej korony podatków  bezpośrednich dla Lycznem , zdyskredytow ał się ostatecznie w opinii 
całego kraju  m n i e j :  W lataoh 1894— 1898 niezależnej inteligencyi. Oprócz znanych powsze-
cznie zam iast 28, m a być 14 groszy ; w la.tach 1 cjjnje w eteranów  tego T ow arzystw a, ja k  prezes 
1899— 1903 zam iast 22, ma być 11 g ro szy ; w la- j eg 0j hr . N. P . Ignatiew , jenera ł Czeruiajew, S. 
tach 1904 — 1908 zam iast 16, ma być 8  g ro sży ; b am a n sk ij, Aristow i k ilka figur rządow ych, ho-

Balicki w Starem mieście 53 złr.; Dr J. Jastrzębski 
| w Bełzie 15 złr.; Roman W alter w Krakowie 6  złr.; 
Zygmunt Kowalski w Krakowie 4 złr. 40 ct.

P ro f. D r E dw ard  K orczyński.
Z m ias ta  piszą nam: Wczoraj po godzinie 5 

wieczorem, idąc ulicą Sienną ku Starowiślnej, potknę­
łam się nagle i byłabym niewątpliwie upadła i co

m iasta , a  równocześnie zaprzepaszcza . . . .  i i r
wolniejsze interesa gm iny. setnej rocznicy przysięgi Kościuszki na rynku w Kra _  ^  _____ _ ______ ----------------,

Sądzim y także, że jeżeli wielkie państw a mogą kowie ma odśpiewać chór kantatę, stosowną do ur0"I naj mniej silnie się pokaleczyła, gdyby nie mój słu-
czas przedłożyć swoje budżety i uzyskać ich czystości. Komitet, zajmujący się urządzeniem tegoż L  który powstrzymał mnie w połowie upadku

. --------------- - .............. 1— "« — “ Słów do pokazało. Oto wóz talardowy stał na gościń
- 6  zwro- 1 * r

na
zatwierdzenie, to możnaby także regularnie przed 
k ladać b u d ż e t  m i e j s k i  do załatw ienia Radzie. 
P rojekt budżetu rozdano dopiero onegdaj człon-

w
szy

latach 1909— 1913 zam iast 10, m a być 5 gro- norowe m iejsca zajm ują przeważnie popi różnych kom R ad y ; przyjdzie on na pełne posiedzenie 
r; W latach 1914— 1916 zam iast 8 , ma być 4 stanow isk w hierarchii kościelnej. Godniejszym Rady właśnie podczas sesyi sejmowej, gdy ośmiu

grosze; w latach 1917— 1918 zam iast 4 ,  ma byćI • na ostatniem posiedzeniu był odczyt jene- członków Rady, będących posłami sejmowymi, za 
2 grosze. Z powodu powyższych pom yłek W ydział , * A K irie jew a, polemizujący z „naszymi jętych będzie w Sejm ie. W spominamy o e ,
- -• ’ "  • • ------— 1- l . i m w  p -  “  . . J_____ ------------- y.bręnt i ł  I gama praw idłow a gospodarka wym aga, aby bud­

żet był wcześnie uchwalony, aby w ydatki nowego
krajow y

-  r  . - . . .  - - . A. K irie jew a,
przedłożył Sejmowi ponowny projekt przeciwnikam i i naszym i stronnikam i11
 1   L     t i r  r o n  D A .  I U  - * * * ’ustaw y o ulgach podatkow ych w redakcyi po- 8jovvianofile j uż od pół w ieku nie idą z postępem 

praw nej. . czasu, nazw ał prelegent „przyjem nym 11. Słowia-
Od roku 1919 m ają wymieniem opodatkowani nofije _  rzekj _  pozostają wiernym i sobie i swym 

opłacać dodatki do podatków  na potrzeby fun- daw ny m poglądom. Ich ideały zawsze teżsam e: 
duszu krajow ego w tej samej w ysokości, jaka, dj a I praWosław ie , samodzierstwo i narodowość. Zasa 
opodatkow anych w całym kraju  oznaczona będzie. dnjcza ick podstaw a —  niezmienność praw osła 
Ustaw a ta wejść ma w życie z dniem  1 stycznra I wja p 0równanie ideałów słowianofilskich z zacho- 
1894 roku. dniemi św iadczy na korzyść niezmienności pier-

W przedmiocie reformy ustawy drogowej przed- wgZy c k | a  cbwiejności drugich. Postęp zachodu
sesyi o b o k |ipH). nflH’tPłnem fałszywym. Zgnilizna zachodu

obchodu, rozpisuje konkurs na napisanie 
owej kantaty, która się winna składać z 4 
tek, o 4 lub 6  wierszach. Termin do składania 
tekstu kantaty upływa z dniem 2 2  stycznia b. r. pod 
adresem sekretarza (Walery Eljasz w Krakowie, ul, 
Karmelicka, 23). Nazwiska autorów, jak zwykle, 
winny być podane w kopertach zamkniętych. Po roz-

Z am R  Tż I sama^ prawidłowa gospodarka wym aga, aby bud -1 strzygnięciu konkursu komitet otworzy kopertę autora 
> I y • • —  -V... „ .,J „ * 1.: I kantaty uznanej za najlepszą. Inne pozostaną do roz-

roku odbywały się już na  podstawie uchwalonego porządzenia ich właścicieli. Oprócz odśpiewania kan- 
budżetu i aby obyw atele tak  obciążeni podatka -1 taty odznaczonej, słowa jej wydrukowane rozda ko- 

dodatkam i. mogli wcześnie poznać stan fi- mitet między zgromadzoną publiczność podczas ob-mi 1 
nansów gminy 
m iejskiej.

ocenić działalność adm inistracyi | chodu.
tea tru .  Jutro dane będzie widowisko popu-

-----------  . . j ię d z y  państwem  .
których postanowień ustaw y drogowej, oraz wmo- filów do kujtury zachodniej nie jest bynajmniej 
ski pp. Żardeckiego i R ayskiego, dążące do za- wrogim. Zadanie Rosyi —  mesyanistyczne. Nasze 
sadniczej zmiany ustaw y drogowej. W nioski P0" słowianofilskie ideały mogą być najlepszem lekar 
wyższe nie zostały przez Sejm załatwione. VV spra- l tweni na choroby Zachodu. Słowianofilstwo nie 
wozdaniu z czynności swych podnosi W ydział . t w żadny m związku z filozofią niem iecką, nie 
krajow y kw estyę reformy ustawy drogowej, oświad- j 8ym patyi do racyonalizm u, uw aża w iarę za 
czając, iż nie zaprzecza, że zmiany niektórych po- njezbędny czynnik przy rozw iązyw aniu wszelkich

stosunków i potrzeb m iasta. To też wyrażam y 
zdziwienie, że dotąd jeszcze me przyszło do o b- 
s a d z e n i a  p o s a d y  d r u g i e g o  w i c e p r e z y ­
d e n t a ,  w akującej od śmierci ś. p. Schmidta, t . j .  
od 15 m arca z.‘ r. W szak w drugim  wiceprezy-

 .dencie ma prezydent właściwego pom ocnika, po
kwestyi żywotnych i ma w stręt do wszystkich wołanego przedew szystkiem  do utrzym yw ania po 
środków gw ałtow nych. W starokatolicyzm ie w idzą rządku w sam ym  m agistracie, do kontrolowania

T e wszystkie poruszone powyżej spraw y dowo larne, na które złożą się P rzyjaciele H ioba  Adama 
dza że nasza m iejska m aszyna adm inistracyjna Asnyka, oraz K sen ia ,  dramat w 1 akcie Aurelego 

- • ipełnie g ładko , że niektóre jej Urbańskiego; w roli tytułowej wystąpi po raz pierw-
w ym agają koniecznej i rychłej szy na naszej scenie panna Wanda Stępniewska.

’ 1 : -------- ,T—  — -------— • Kotarbiński, Zawadzki, Ry-
Kseni  sprawiła dyrek- 
oraz oryginalne meble

'znanei gorliwości, pracowitości’ znajomości I nowo-greckie. W sobotę daną będzie po raz trzeci
I J 1 i r v m - l u m v  iro n im lim  T.A m aifrA .’a  n .  t  • WŁrnotta.

nie" funkeyonuje zupełnie gładko 
kółka skrzypią

cu, prowadząc rurę w poprzek trotoaru. Jak wiado­
mo, przejście z Małego rynku tj. z końca ul. Siennej, 
jest tak nędznie oświetlone, że mieszkańcy ul. W ie­
lopola i Starowiślnej, z trudnością wracają do do­
mów, a oryentują się jedynie rzęsiście oświetlonym 
gmachem pocztowym. Po tak miłej przygodzie wró­
ciłam do domu, wysyłając natychmiast służącego 

zapytaniem pana maszynisty wozu talardowego, 
jak się to dzieje, że wśród egipskich ciemności, ta- 
mują przejście, nie dając znać kagankiem, że jest 
zatamowanem. Maszynista polecił zaraz pachołkowi 
zaświecić latarkę i tym sposobem dalsi przechodnie 
unikli nieszczęścia. (M.-)

Z m iana  nazw iska . [Namiestnictwo zezwoliło 
słuchaczowi medycyny p. Józefowi Szczurkowi na 
zmianę rodowego nazwiska na Wodnicki.

  Na Ślizgawce obok Ogrodu botanicznego, na
małym stawie do nauki wyłącznie przeznaczonym 
ślizgają się skończeni łyżwiarze, przeszkadzając uczą­
cym się. Proszeni jesteśmy o zwrócenie uwagi na to, 
zarządowi ślizgawki, który czuwać powinien nad tem,

komedya Juliusza Lem aitrea p. f .F l i p o t t a .  tak samo
—  T ow arzystw o ta t rzań sk ie ,  w  me zie ę ma wielkim stawie nie powinni się znajdować począ-

18 lutego o godz. 3  po południu odbędzie się w sa li |J aK na . lK . v F

słowianofile sojusznika, który być może pomo-1 pracy urzędników, ~ r U j  : 7  m ieV;e c v  iużl^zvstwa za rok ubiegły; 4) sprawozdanie ze stanu 
stem dla Słowian-katolików  do połączenia się ich konywam em  uchwał Rady. Dziesięć miesięcy juz |rzystw a  za rou u o ieg y , , p ,— ._ .

stanow ień obowiązującej ustawy drogowej m ogły­
by przyczynić się do uchylenia trudności, połą­
czonych z jej wykonaniem , — sądzi je d n a k , że 
wobec zamierzonej reformy podatkow ej, ewentualnej 
zm iany ustroju gm innego w naszym kraju i sto­
sunkowo zbyt krótkiego czasu od wejścia w życie 
noweli drogowej z r. 1885 —  podjęcie ponownej
reformy ustaw y drogowej nie je s t jeszcze na cza- ^  ^ ^ _____________________
sie. W ydział krajow y będąc przytem  zdan ia , że I j," J ^ e “ pr7 e M ir 7 a k rc8U przeciętnego artykułu I obznajomionemu
-  a. -  t i o łn n r  a K aw ti o *> n  i o o x ?  n ł i  n  aH  Ir A n n  i a  I r  . .  .  . I j  Z6 ZQ 0l3/ SO ulC  W IC

posiedzeń Rady miejskiej dwudzieste pierwsze zwy­
czajne walne zgromadzenie Towarzystwa tatrzańskie­
go. Porządek obrad: 1) odczytanie protokółu z XX 
zwyczajnego walnego zgromadzenia; 2 ) odczytanie 
protokółu z zeszłorocznego nadzwyczajnego walnego 

do czuwania nad ścisłem wy-1 zgromadzenia; 3) sprawozdanie z czynności

tkujący łyżwiarze.
  P rzeds taw ien ia  znanego magika p. Merellego

odbyć się mają w sali saskiej w niedzielę, w ponie­
działek i we wtorek.

Z atw ierdzen ie  wyboru. Najj. Pan postanowie- 
Towa-1 niem z dnia 25 grudnia z. r. zatwierdził wybór Pio-

częste zm ienianie ustaw  obowiązujących podkopuje I d^ennikarsk iego . 
ich pow agę i oddziaływ a szkodliwie na adm im - 1 
stracyę , opierającą się na tych ustawach —  za­
m ierza przedłożyć Sejmowi wnioski dodatnie 
w spraw ie reformy ustaw y drogowej dopiero w te­
dy, gdy ta  spraw a dojrzeje o tyle, iż będzie mo­
gła być załatw ioną na dłuższy okres czasu i z pra 
wdziwym pożytkiem  d la kraju

Sprawy miejskie.

Korespondencja „Czasu1!
Petersburg 6  stycznia.

(-f-) M inister oświaty hr. Delianow, k tóry  n ie­
dawno odbywał lustracyę szkół w prow incyach 
nadbałtyckich, wrócił z niej — ja k  tego m ożna

W  historyi rozwoju naszego m iasta zapisze się

°X-| S j w  «
K c e j f i < , E j a  S h S e  pow Tad^St. “ w" kk o icu  jeszcze jedna uwaga. CbcieKbyśmy
iż w naszem położeniu ten nowy teatr, w tym raz otrzym ać nie ogólnikowe ale w yraźne wyja-
nowym gm achu, je s t cząstką bytu narodowego, śnienie, w jakiem  istotnem  stedyum  znajduje s ę

• to mu na I jedna z najdonioślejszych dla rozwoju m iasta

tra  Garbaczyńskiego, właściciela dóbr, na prezesa, 1

" a,‘ , 7 i 7 ^ " K I T . ™ ^ ~ ł l )  K ontr.I M ib .l.ja  br. Key., n a - W .  P -
J    j ___ I ,  ,  ..„i.„.„lania Tnwarzvstwa na rok I zesa Rady powiatowej w Pilzme.

Lwowa donoszą 
30 pp. p. Antoni 

brygadyerem w Pil- 
zme, w Czechach, był przedmiotem gorącej i serde­
cznej owacyi. Oficerowie pułku żegnali go obiadem, 
w czasie którego wznoszono toasty na cześć pułko­
wnika i jego małżonki, jakoteż na pomyślność powo­
dzenia na nowej posadzie. Gdy pułkownik opuszczał 
po raz ostatni cytadelę, zagrała znana kapela Rolla 
marsz „Dylewskiego. “ Żołnierze z pułku pragnęli 
również pożegnać swego szefa: oto zaimprowizo­
wany został wspaniały pochód z pochodniami. Ty-

dzą sw ą , ja k  zdolnościami i taktownem  postępo­
waniem zjednać potrzebną powagę w gronie urzę­
dników m agistratu. N ad wyborem odpowiedniej 
osobistości powinna się R ada gruntownie zastano­
wić, pam iętając o tem, że szczęśliwy w ybór tego 
najw ażniejszego funkeyonaryusza gm iny może 
także w płynąć korzystnie na ożywienie i ulepsze-

znajduje się
------------------------------- o - ,  1 7 - ; -   L  j i _ -  _______

I tego bytu z tylu stron zagrożonego
daje znaczenie w yjątkow e i może l ia 6 iw u .OJo„v,|<.r - . ; , v . - r  __
niż tragedye, które na scenie ujrzymy. W ybudo- ona już od długiego szeregu la t w y d a n o  n a  t e n  
waniem gm achu zasłużyła się gm ina dobrze ca -1  cel tysiące, powoływano znawców zagranicznych,

—  W alne zg rom adzen ie  członków Koła artysty­
czno-literackiego odbędzie się w poniedziałek dnia 15 
b. m. o godz. 7 wieczorem.

—  Z a rz ą d  I gal. Stow, w e teranów  wojskowych 
uchwałą swą z dnia 2 0  grudnia r. z. przez nadanie 
dyplomów mianował honorowymi członkami Stow. pp. 
delegata Laskowskiego, prezydenta Friedleina, Ka 
spra K. Srokosza i Bernarda Kornbluma. Wymienio­
nym panom wręczono dyplomy w d. 8  b. m. wany został wspamaty pocuun a

y -  Z a b a w a  tańcująca Odbędzie Się w sobotę dnia siąc ludzi odprowadziło pułkownika do domu, wzno-
I ,  b.Zr . a,o L łu  1 S L .U  katołickiej „ ł . U  -  W j * *

“U  Towarzystwo krakowskie oświaty l u d o w e j  tai«»«6 o T o » m , , t « .  .jed o .ł oobie oockorą • y o p . i j t -  
zwołało na najbliższą niedzielę walne zgromadzenie Zmiana własnOSCI. ^dm n h r  zie uszyć 1
w celu uchwalenia zmiany statutów. Propozycya nabył od państwa Barańskich dobra Czesteż a pan, 
zmiany statutu już była stawiana na walnem zgro- Sylwia Ziemewiczowa nabyła od p. Sozańskiej dobra 
madzeniu w lipcu 1893 r., ale sprawa nie mogła byćlDaszawę za 420.000 złr.



CZAS z Piątku 12 Stycznia 1894. 3

— ślu b . W sobotę o godz. 12 w południe odbył 
się w Wiedniu w domowej kaplicy X. Arcybiskupa 
Angerera ślub córki szefa sekcyjnego w ministerstwie 
oświaty Dra Edwarda Rittnera, panny Maryi Rittner, 
z radcą skarbowym w bośniackiem biurze wspólnego 
ministerstwa skarbu, Drem Hugonem Linhardtem. 
X. Dr Angerer dopełnił aktu w asystencyi X. Frie­
dricha i wielu innych duchownych. Jako świadkowie 
obecni byli JE. minister oświaty Dr Madeyski i pre­
zydent kolei państwowych Dr Biliński. W gronie li­
cznych gości weselnych był obecny JE. Filip Zaleski.

W Wiedniu, w kaplicy opactwa Cystersów odbę 
dzie się 20 stycznia o g. 1 popołudniu ślub panuy 
Maryi bar. Lewartowskiej , córki p. Maryi z Napa- 
diewiczów baronowej Lewartowskiej, z p. Bog. Kie- 
szkowskim, starostą, synem Henryka i Zofii z Le­
szczyńskich.

— W wagonie zmarła onegdaj pani Emilia By- 
strzanowska, 34-letnia'małżonka kupca Wł. Bystrzanow- 
skiego z Sosnowic w Kongresówce. Bystrzanowska 
bawiła od kilku tygodni na kuracyi w San Remo. 
Zeszłego tygodnia pogorszył się jej stan, pomimo to 
wybrała się z powrotem do kraju w towarzystwie 
męża, kuzynki Angeli Friedlein i jednej z przyjació­
łek swoich. Podczas podróży zmarła w wagonie sa­
lonowym pociągu kuryerskiego kolei zachodniej. 
Zwłoki przewieziono do Wiednia i prowizorycznie 
złożono na cmentarzu w Baumgarten.

—  Zaburzenia W Pradze. Ulice Pragi były wczo 
raj po południu widownią rozruchów, które przybrały 
znaczne rozmiary. Powodem zaburzenia był pogrzeb 
infanterzysty Sebastyana Mattouszka, który zginął 
w starciu ze strażnikiem policyjnym. Mattouszek, 
znany z awanturniczego usposobienia, aresztowany 
został w sobotę za hałaśliwe wybryki w jednym 
z szynków; przyczem, stawiając czynny opór straży 
policyjnej, otrzymał w brzuch śmiertelną ranę. Po­
grzebowi towarzyszył liczny orszak ludności. Powra­
cając z cmentarza, kilkotysięczny tłum przeciągał 
przez ulice wśród okrzyków: Pereat! i śpiewając re 
wolucyjne pieśni. Na placu Wacława nastąpiło star 
cie z oddziałem policyi, która, obrzucona kamieniami, 
użyła siecznej broni. Wiele aresztowanych osób na 
tychmiast uwalniali towarzysze. Policya zdołała po 
chwycić zaledwie trzech ekscedentów, czeladników 
z zawodu, Trojana, Krucky’ego i Bernascha. Dzien­
niki podnoszą zgodnie, że manifestacya czyniła wra 
żenie przygotowanej i poprzednio zorganizowanej. 
Po każdem natarciu policyi zbierał się tłum, jakby 
według dokładnie ułożonego planu. Wielu demon 
strantów miało kieszenie wypełnione kamieniami 
kawałkami żelaza. Okrzyki „Pereat“ „Niech żyje so 
cyalna demokracya“ — prócz innych, antydynasty- 
cznych — wznosiły pojedyncze indywidua, a tłum 
podniecony zbiegowiskiem i walką, powtarzał je cbó 
rem, wśród zgiełku i zamięszania. W nocy rozsta 
wionę były na ulicach wojskowe patrole.

—  Prawo własności literackiej według prawo 
dawstw rozmaitych państw różnie ma naznaczone 
granice swego trwania. Zestawia je w jednym z o- 
stanich numerów pismo General-Anzęiger, organ 
księgarzy niemieckich. I tak: w Niemczech, Austryi, 
Francyi i Szwajcaryi ustaje prawo własności litera 
ckiej po śmierci autora w 30 lat; w Wielkiej Bry 
tanii w 7 lat, lecz cały okres trwania musi obejmo 
wać najmniej 42 la ta ; w Hiszpanii w 80 la t; w Bel 
gii w 50 lat; we Włoszech w 40 lat, lecz cały o 
kres trwania musi obejmować najmniej 80 lat 
w Szwecyi i Rumunii w 10 lat; w Rosyi i Norwe 
gii w 50 lat; w Stanach Zjednoczonych w 28 lat 
lecz na żądanie autora lub spadkobierców może być 
termin przedłużonym do lat 42. W Danii i Holandyi 
cały czas trwania prawa własności autorskiej ozna 
czony jest na 50 lat.

—  Zbójca jako zakonnica. Budapesti Hirlap
donosi o następującym fakcie, który się stał w wio 
see Boglar, komitatu peszteńskiego. W piątek wie 
czór zeszłego tygodnia przyszła do wójta miejscowe 
go zakonnica i poprosiła o nocleg. Wójt kazał jej 
dać kolacyę i osobny pokój na nocleg. Młody pa 
robczak, służący wójta, zaciekawiony niezwykłym go 
ściem, zakradł się do pokoju, gdzie zakonnica miała 
nocować i schował się tamże. Gdy zakonnica miała 
się kłaść do snu i zdjęła swój habit, zobaczył ukry 
ty parobczak z przerażeniem, że wrzekoma zakon 
nica jest mężczyzną, który wyjął z za pasa parę re 
wolwerów i położył na stole. Nie myśląc długo, pa 
robczak wyskoczył ze swego ukrycia, chwycił rewol 
wer i wypalił w łeb owemu gościowi, który też od 
razu padł trupem. Następnie parobczak dał jeszcze 
parę strzałów przez okno i widział kilku drabów u 
mykających przez płot.

— Nekrologia. Brat Remigiusz S e r  w oń sk  i, ka 
pucyn-jubilat, przeżywszy lat 81, w zakonie 60, opa 
trzony świętemi Sakramentami dnia 11 b. m. zasnął 
w Panu. Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w sobotę 
dnia 13 b. m. po odbytem Nabożeństwie na cmen 
iarz krakowski.

— Antoni K u d a s i e w i c z ,  obywatel m. Krakowa, 
przeżywszy lat 95, zmarł dnia 10 b. m. Wyprowa 
dzenie zwłok nastąpi dnia 13 b. m. (w sobotę) o go 
dżinie 3 po południu z ul. Łobzowskiej z domu pod 
L. 27. Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele 
0 0 . Reformatów w poniedziałek (15 b. m.) o go 
dżinie 9 rano.

— Włodzimierz z Lipowca Ciołek L i p o w s k i  
syn ś. p. Konstantego i Laury z Chwalibogów Lipow 
skich, pensyonowany major dragonów zmarł dni 
6-go b. m. w majątku Wykoty pod Samborem. 
Zmarłemu cenionemu powszechnie dla prawości cha 
rakteru, towarzyszył do grobu żal członków wielu

rodzin obywatelskich w Galicyi i Królestwie Polakiem 
osiadłych, z któremi zmarły był spokrewniony.

Repertuar teatru m iejsk iego  
w K rakow ie.

W piątek 12 b. m. widowisko popularne: Przy 
jaciele Hioba, komedya w 2 aktach przez Adama 
Asnyka —  zakończy: K senia , dramat w 1 akcie 
Urbańskiego.

W sobotę 13 b. m .: Flipotta , komedya w 3 ak­
tach Juliusza Lemaitre’a.

— Dnia 10 stycznia pochmurno, termometr od 
— 11-2 doszedł do — 7'0 C. Barometr wysoko; o 
godz. 7-ej rano dnia 11 stycznia stan jego był 756'2  
mm., termometru 

W piątek dnia
—10'0 C. Wiatr wschodni. 
12 stycznia: św. Honoraty

Z T E A T R U .

Flipotta, komedya w 3 aktach J. Lemaitre’a.
Po raz pierwszy w nowym teatrze szła wczoraj 

współczesna komedya francuska. Zarówno wybo- 
em sztuki, jak jej przedstawieniem, złożyła dy- 

rekeya dowód, że i ten rodzaj literatury drama­
tycznej, za dawnych dobrych czasów krakowskiej 
sceny tak doskonale rozumiany i grywany, docze­
kał się znowu należytego zrozumienia i trakto­
wania.

Flipotta, grywana w ubiegłym roku z ogromnem 
powodzeniem na deskach paryskiego teatru Vau­
deville, wywołała w prasie francuskiej żywą po­
lemikę swoją tezą, ujętą w słowach samej boha­
terki : artystka powinna żyć tylko dla sztuki 
szukając szczęścia w uczciwem życiu małżeńskiem, 
wiąże sobie kulę u nogi, a prędzej czy później
będzie mnsiała zerwać krępujące ją pęta, czyli
innemi słowy: w świecie aktorskim musi pano
wać elastyczna zakulisowa moralność. Inna rzecz,
czy tak być powinno, ale to fakt, że tak bywa 
ifamy więc w tym obrazie dramatycznym anty 
tezę moralności społecznej i moralności aktorskiej. 
Z nieubłaganym sarkazmem śledzi autor krok za 
krokiem objawy aktorskiego życia i analizuje je 
ostrzem subtelnego dowcipu. Cały ten światek za­
kulisowy, szalony i nerwowy, przesuwa się przeć 
okiem widza z calem swem lekkomyślnem zepsu 
ciem, z całem komedyanckiem wykoszlawieniem 
najszlachetniejszych nawet uczuć,

Sztuka sama, pełna życia i wykwitnego dowcipu 
zasługuje na obszerniejszą ocenę, którą sobie za 
strzegamy na później. Na razie ograniczamy się 
tylko do zaznaczenia, że wystawa Flipotty była 
pod każdym względem staranna, a nawet wspa 
niala i że wszyscy artyści grali z prawdą, kumo 
rem i werwą. Rola tytułowa, trudna i wypełnia 
jąca prawie całą sztukę, dała p. Morskiej pole do 
świetnego popisu, a publiczność dotąd zwykle tak 
z im n a ... szczerze oklaskiwała młodą i tak sym 
patyczną artystkę. P. Popławski stworzył typ 
aktora, który w życiu i na scenie jest przesadny 

nienaturalny, z prawdą i talentem. P. Wolska 
była wyborną ciocią Anglochćre, a p. Kamiński 
grał, jak zawsze, z artystyczną miarą i nadzwy 
czajną starannością. Pp. Lubicz i Śliwicki su 
miennie opracowali swoje role, a panna Trapszo 
w epizodycznej rólce Totoche zebrała rzęsiste 
oklaski. Chcąc wszystkim oddać sprawiedliwość 
trzeba także wymienić p. Eckertową i p. Koźmin, 
które zaledwie przesunęły się przez scenę. Sztuka 
była widocznie starannie wypróbowana, tempo gry 
było ożywione, a moglibyśmy chyba wytknąć dro 
i ł__i_. pamięciowe, nieuchronne zresztą przybne braki
pierwszem przedstawieniu. (O

m

Telegramy własne „Czasu".
Lwów 11 stycznia. (Ze Sejmu). Początek o go 

dżinie 11 minut 35.
Sprawozdanie Wydziału krajowego w przed 

miocie petycyj emerytowanych nauczycieli prze 
kazano komisyi budżetowej.

W myśl sprawozdania Wydziału krajowego 
uznano za ważne uzupełniające wybory posłów 
Wincentego Witosławskiego z kuryi gmin wiej 
skich okręgu wyborczego dolińskiego, Stanisława 
hr. Dzieduszyckiego i Dra Mikołaja Krzysztofo 
wicza z kuryi większych posiadłości byłego ob 
wodu kołomyjskiego i Jana Duklana Słoneckiego 
z kuryi większych posiadłości byłego obwodu sa 
nockiego.

Rektor Ćwikliński i posłowie Stanisław Dzie 
duszycki i Krzysztofowicz złożyli ślubowanie w rę 
ce Marszałka.

W myśl wniosków Wydziału krajowego udzie 
lił Sejm koncesyi na pobór myta na lat 5 na dro 
dze gminnej Sanok-Mrzygłód, dalej na pobieranie 
opłat mytniczych od przewozu przez rzekę Wisłę 
w Borusowej, od mostu powiatowego na rzece 
Bialce w Kaniowie i takichże opłat na drodze 
powiatowej przemyślańsko świrskiej, oraz od prze 
wozu przez rzekę Wisłę pod Niepołomicami

Również udzielił Sejm koncesyi na pobór opłat 
m ytniczych Radom powiatowym : w R zeszow ie oc 
dwóch mostów na Strugu na drodze T yczyn Ja

na drodze powiatowej Pilzno-Radomyśl, w Kolbu­
szowej na drodze powiatowej rzeszowsko - kolbu- 
szowskiej.

Wydział krajowy wniósł projekt ustawy, mocą 
której gminie miasta Strusowa zezwala się pobie­
rać na pokrycie potrzeb gminnych od dnia wej­
ścia w życie ustawy do końca roku 1899 opłatę 
gminną od napojów spirytusowych tak słodzonych, 
jak  niesłodzonych, oraz od piwa i miodu po 50 
ct. od 1 hektolitra.

W myśl propozycyi Wydziału krajowego człon 
Kiem Rady nadzorczej Banku krajowego został 
wybrany Władysław Kraiński.

W końcu przystąpiono do wyborów. 
Sekretarzami zostali wybrani: Paszkowski, Sło- 

necki Jan, Trzecieski, Siczyński.
Kwestorami: Stadnicki Stanisław, Antoniewicz, 

Korytowski, Torosiewicz Emil.
Rewidentami: Antoniewicz, Dzieduszycki Kle­

mens, Goldman, Kowalski, Merunowicz, Olpiński, 
Palch, Sękowski, Siczyński, Siemiginowski, Sze- 
iski, Wolański Mikołaj.

Do komisyi b u d ż e t o w e j  (18 członków) wy­
brani: Abrahamowicz, Badeni Stanisław, Ćbrza- 
nowski, Czyżewicz, Dunajewski Julian, Goldman, 
Jędrzejowicz Stanisław, Kowalski, Kozłowski Wło­
dzimierz, Paszkowski, Marchwicki, Romańczuk, 
Scipio, Skrzyński Adam, Skałkowski, Stadnicki 
Jan, Szczepanowski, Zagórski.

Do komisyi g m i n n e j  (9 członków) wybrani: 
iiączyński, Dzieduszycki Wojciech, Fruchtman, 
Piłat, Potoczek, Rayski, Rozwadowski, Teliszew- 
ski, Tyszkiewicz.

Do komisyi p r a w n i c z e j  (9 członków) wy 
bran i: Dworski, Fruchtman, Klemensiewicz, Kry­
nicki, Lenartowicz, Czaykowski Władysław, Ro 
żankowski, Weigel, Zoll, Źywieki.

Do komisyi a d m i n i s t r a c y j n e j  (18 człon­
ków) wybrani: Dworski, Horodyski Bronisław, 
Jędrzejowicz Adam, Koziebrodzki Szczęsny, Za 
eski, Onyszkiewicz, Piłat, Popowski, Romer Gu­

staw, Szeptycki, Teliszewski, Torosiewicz Miko­
łaj, Trzecieski, Wiktor, Wodzicki Antoni, Zby- 
szewski, Ziemiałkowski, Źywicki.

Do komisyi s z k o l n e j  (18 członków) wybrani: 
Badeni Stanisław, Ćwikliński, Czartoryski, Duna 
jewski Albin, Dzieduszycki Wojciech, Kuiłowski, 
Paszkowski, Piłat, Kramarczyk, Raczyński, Rey, 
Rayski, Romańczuk, Solecki, Szczepanowski, Tar 
nowski Stanisław (starszy), Tarnowski Stanisław 
(młodszy), Zoll.

Do komisyi d r o g o w e j  (14  członków) wybrani: 
Jędrzejowicz Adam, Borkowski, Gniewosz, Gnoiń- 
ski Wincenty, Midowicz, Krzysztofowicz, Jędrze 
jowicz Franciszek, Męciński, Romer Gustaw, Sala, 
Siczyński, Skrzyński Zdzisław, Struszkiewicz, To­
rosiewicz Emil.

Do komisyi g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  (18 
członków) w ybrani: Antoniewicz, Dydyński, Go- 
rayski, Gnoiński Jan, Rutowski, Lange, Polanow 
ski, Jędrzejowicz Stanisław, Puzyna, Rosenstock 
Sapieha, Stadnicki Stanisław, Struszkiewicz, Schnell 
Tarnowski Jan, Vivien, Brykczyński, Zamoyski 

Do komisyi p e t y c y j n e j  (23 członków) wy 
brani: Barański, Barabasz, Dzieduszycki Klemens 
Krzysztofowicz, Hamorak, Okuniewski, Klemen 
siewicz, Kulaczkowski, Witosławski, Merunowicz, 
Micewski, Michalski, Mizia, Ochrymowicz, Sawa 
Siemiginowski, Romer Tadeusz, Strzygowski, Stręk, 
Szeliski, Tyszkowski, Wolański Mikołaj, Żardecki, 

F r u c h t m a n  złożył do laski marszałkowskiej 
wniosek, domagający się wezwania rządu o przy 
znanie ulg w należytościach prawnych przy prze 
niesieniach nieruchomości.

Koniec posiedzenia o g. 1. Następne posiedze 
nie odbędzie się, w poniedziałek o godzinie 11-ej 
przed południem.

W iedeń 11-go stycznia. Pociąg pośpieszny, 
którym jechałem z Krakowa do Wiednia, wyko 
leił się wczoraj o g. 3 ‘/2 po południu za stacyą 
Wagram, 19 kilometrów przed Wiedniem. Dwa 
wagony osobowe spadły z dość wysokiego nasypu, 
Nikt nie zginął. Kilka osób lekko rannych. Przy 
czyną wypadku miała być źle nastawiona zwrotnica

Telegramy biura koresp.
W iedeń 11 stycznia. F rem denbla tt  zaprzecza 

z całą stanowczością doniesieniu o  ̂ rzekomo za­
mierzonych wielkich zmianach osobistych w armii 
z powodu zaprowadzenia normy co do wieku wyż­
szych dowódzców i pensyonowania kilku komen 
dantów korpusów.

W iedeń 11 stycznia. Areyksiężna Augusta 
przyjmowała dziś w południe w Burgu w obecno 
ści arcyksięcia Józefa Augusta ciało dyploma 
tyczne.

W iedeń 11 stycznia. Według Budapester 
Corresp., ministrowie Wekerle i Plener koufero 
wali wczoraj po południu w sprawie rozmaitych 
kwestyj finansowych.

W iedeń 11 stycznia. Wekerle złożył dzisiaj 
przed południem w izytę ministrowi K a ln ok y’emu 
Ministrowie węgierscy powracają dzisiaj po po 
łudniu do Buda-Pesztu.

W iedeń 11 stycznia. Według Budapester 
Corresp., doniesienia dzienników, jakoby ministro 
wie spraw wewnętrznych austryacki i węgierski

wornik, w Kamionce strumiłowej na drodze po-! zajmowali się kwestyą zaprowadzenia monopolu 
wiatowej Jabłonówka-Busk-Rakobuty, w Starem ! wyrobu wszystkich materyałów wybuchowych są 
mieście od mostu na rzece Strwiążu, w Pilzniej pozbawione wszelkiej podstawy.
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W iedeń 11 stycznia. W ciągu ostatnich dni 
odbywały się w dziekanacie tutejszego filozoficzne­
go fakultetu obrady delegatów wszystkich austrya- 
ckich wydziałów filozoficznych. Przedmiotem kon 
ferencyi było rozważanie wspólnych kroków, zmie- 
zających do odpowiedniego uregulowania płac 

profesorów przy filozoficznych fakultetach, których 
dochód z czesnego, w porównaniu z dochodem 
irofesorów innych wydziałów, wynosi po większej 

części nieznaczne zaledwie kwoty.
W iedeń 11 stycznia. Część krakowsko-wie­

deńskiego pociągu pospiesznego wykoleiła się koło 
Wagram wskutek pęknięcia szyn. Przerażeni pa­
sażerowie wyskakiwali przez okna wagonów, wsku­
tek czego 6 odniosło lekk ie , a 1 ciężkie uszko­
dzenie.

W iedeń 11 stycznia. Trybunał państwa roz­
strzygnął, że przez rozporządzenie ministeryalne, 
dotyczące rozwiązania stowarzyszenia Germanen- 
bund w Salzburgu, nie nastąpiło naruszenie usta­
wy zasadniczej o wolności stowarzyszeń. W mo­
tywach orzeczenia podniesiono, że związek ów, 
jako niepolityczny, przekroczył istotnie określony 
statutem zakres działalności.

Trybunał rozstrzygnął nadto, że rozporządzenie 
ministeryalne w sprawie zakazu noszenia wstęgi o 
barwach czarnej, czerwonej i złotej, jako związko­
wej oznaki niemieckiego związku akademickiego 
Normania, nie naruszyło również zagwarantowanej 
ustawą zasadniczą wolności stowarzyszeń.

Praga 11 stycznia. Politik zapewnia, że nowe 
stronnictwo, złożone z 70 wielkich właścicieli, nie 
zamierza oddzielić się od reszty konserwatywnych 
reprezentantów większej własności i nie pójdzie 
własnemi drogami, ale we wszystkich politycznych 
sprawach szukać będzie z nimi porozumienia. — 
Śowa grupa nie da zatem żadnego powodu do 
rozdziału reprezentacyi większej posiadłości.

Praga 11 stycznia. Na dzisiejszem posiedze 
uiu Sejmu wnieśli deputowani Palffy i 48 towa 
rzyszy kontr-protest przeciwko znanemu protesto 
wi Vaszatego w sprawie deklaracyi maszałka kra 
jowego co do traktowania wniosków pisemnych 
Autorowie kontr-protestu wykazują, że regulamin 
sejmowy nie zawiera żadnych postanowień co do 
uzasadniania wniosków przy ich wnoszeniu, zatem 
w myśl regulaminu, motywowanie wniosków może 
nastąpić jedynie przy pierwszem ich czytaniu. 
Wobec tego oświadczenie marszałka nie narusza 
w niczem regulaminu.

Bregencya 11 stycznia. Na wczorajszem po­
siedzeniu sejmu krajowego wniesiona została no­
wela do ustawy o obronie krajowej dla Tyrolu 

Przedarulanii.
Berlin  11 stycznia. Profesor Virchow zasłabł 

na influenzę. Stan zdrowia dzisiaj nieco popra­
wił się.

Berlin  11 stycznia. Prokuratorya państwa 
wniosła przeciw rektorowi Ahlwardtowi i pisarzu 
wi Schwennhagen - Podgorsky’emu oskarżenie ( 
obrazę ministra Miquela.

Lipsk 11 stycznia. Akwarelista, profesor Ka­
rol Werner, zmarł tu wczoraj.

K olon ia  11 stycznia. Koln. Ztg donosi ze 
Stuttgartu, że król zamierza z końcem bieżącego 
miesiąca udać się do Berlina, aby wziąć udział 
w uroczystości urodzin cesarza niemieckiego.

Parysb 11 stycznia. Wczoraj rozpoczął się pro­
ces anarchisty Vaillanta. W celu ustrzeżenia Pa­
łacu Sprawiedliwośsi przed zamachem, poczyniła 
policya nader obszerne zarządzenia. Oskarżony 
daje zuchwałe odpowiedzi. Vaillant zaprzecza, ja  
koby otrzymał pieniądze na przygotowanie za 
machu, oświadcza, iż chciał tylko zranić deputo 
wanych i nie przyznaje się do zamiaru zabój 
stwa. Oskarżony twierdzi, że rzucił bombę w sali 
posiedzeń parlamentu, gdyż pozbawiony zarobku 
nie mógł wyżywić rodziny; następnie odczytał 
pismo, w którem potępia obecny porządek spo 
łeczny i rozwija pogląd nowej organizacyi społe 
czeństwa. Przesłuchanie świadków nie przyniosło 
nowych szczegółów. Prokurator jeneralny wniósł 
karę śmierci. Obrońca Vaillanta, adwokat Labori 
podnosi, że oskarżony nikogo nie pozbawił ży 
cia, więc wyrok śmierci nie może być na niego 
wydany.

Ław a sędziów przysięgłych potwierdziła wszy 
stkie pytania. Vaillant skazany został na śmierć 
Przy ogłoszeniu wyroku zawołał: Niech żyje 
anarchia!

P ary sb 11 stycznia. Vaillant nie zgłosił zaża 
lenia przeciw wyrokowi i jeszcze dzisiaj przewie 
ziony będzie do więzienia la Roquette. Po ogło 
szeniu werdyktu zapewniał Vaillant, że mimo 
wszystko spożyje kolacyę z dobrym apetytem 
nadto oświadczył, że skazanie jego nie powstrzy 
ma anarchistycznego ruchu, oraz że wdzięczny 
jest sędziom przysięgłym za wydany werdykt, 
przekłada bowiem śmierć nad przymusowe ro 
boty. Większość dzienników pochwala wyrok 
trybunału.

11 stycznia. Czterej biskupi otrzyma

nych zarobku robotników zgromadziła się przed 
ratuszem i żądała wśród manifestacyjnych okrzy­
ków zatrudnienia. Tłum rozproszył się w spokoju.

Palerm o 11 stycznia. W całej Sycylii pa­
nuje zupełny spokój.

Cetynia 11 stycznia. Wali w Skutari we­
zwał wszystkich przywódców albańskich plemion 
do Skutari, aby ich uwiadomić o rozkazie sułtana, 
nakazującym zachowanie pokojowych stosunków 

Czarnogórą. Na granicy panuje zupełny spokój, 
fomunikacya między Albanią a Czarnogórą jest 

jeszcze ciągle przerwana.

Od Administracyi „C zasu !4
Na Ogrzewalnię Brata Alberta nadesłał dla naj­

biedniejszych W... 5 złr.
Posyłam dla biednej rodziny Andraczek, która się 

ogłaszała w Czasie, 3 złr. M. S.

I A D E S D i A I E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi'.

Wspomnienie pośmiertne.
Dnia 2 b. m. zmarła w naszem mieście po dłu­

gich cierpieniach Olimpia z Kodrębskich Tyfusowa 
Dobrzyńska, b. właścicielka dóbr Jurków w po­
wiecie brzeskim. Wiadomość ta bolesnem odbije 
się echem w sercach wszystkich ty ch , co mieli 
kiedykolwiek sposobność zbliżyć się do tej szla­
chetnej niewieściej postaci, która nie w dzisiej­
szych zrodzona czasach, posiadała cały bogaty 
zasób cnót najczcigodniejszych matron polskich. 
Jeżeli imię ś. p. Tytusa Dobrzyńskiego, małżonka 
zmarłej otoczone było daleko poza granicami Ju r­
kowa wiclkiem poszanowaniem, to złożyły się na 
to charakter silny i czysty, wytrawność i nieza- 
eżność zdania, czynne poczucie obowiązków zwią­
zanych dzisiaj liczniejszymi niż kiedykolwiek wę­
złami z wielką własnością. Z dziwną powagą tej 
typowej postaci harmonizował urok małżonki, która 
rozumiejąc wzniosłe zadania niewiasty polskiej, 
była mężowi dzielną towarzyszką życia, dla dzieci 
najlepszą matką i wychowawczynią, a opiekuń­
czym duchem wszystkich chat wieśniaczych. Po 
stracie męża osiadła przed kilku laty w Krako­
wie i tu w cichości pośród modlitwy i dobrych 
uczynków dopełniła dni swego żywota. Pozosta­
wia po sobie głęboki żal i niezatartą pamięć w ser­
cach rodziny i licznych przyjaciół. (144)

Rzym
exequatur.

R zym  11 stycznia. Podczas onegdajszych roz 
ruchów w Corato wznosili manifestanci okrzyki 
„Niech żyje Sycylia! Niech żyje Francya! 
W Neapolu poczyniono nader obszerne zarządzę 
nia policyjne. Do Palermo odpłynęło pięć parów 
ców z wojskiem. W M antuy, Brescyi, Macerata 
i Ankonie odbyły się małoznaczne demonstracye 
anarchistyczne

R antua 11 stycznia. Pewna liczba pozbawio

płacą żądają
żłr. ct. złr. ct.

98 20 
97 85 

119 10

98 40 
98 05 

119 30

116 50 116 70

94 80 
100 —
95 50 
97 50

96 8( 
100 80 
96 -  
98 50

114 70 
114 50
109 75 
101 -- 
100 15 
98 -  
98 25
98 25 

100 50
99 90 

129 —

115 26
116
109 85 
101 50 
100 60 
98 75 
98 76 
98 75 

101 -  
100 70 
130 -

Z powodu częstego wystąpienia influenzy i in­
nych nieżytowych zasłabnięć zwracamy uwagę 
Szanownej Publiczności, że znakomity uznany sok 
przeciw kaszlowi W ilhelm a Schneebergs- 
Krauter«AUop z apteki Franciszka Wilhelma 
z Neukirchen w Dolnej Austryi jest do nabycia 
w każdej aptece po 1 złr. 25 ct. (115)

Zakład dentystyczny
u l .  Straszewskiego l. 27 naprzeciw Nowego 

Uniwersytetu. (107 3-4) 
Od 1 stycznia b. r. ordynuje od 10—12 i od 

2—4 , w niedziele i święta od 9 —11.
D r W . -E epkow ski,

b. asyst, kliniki chirur. Uniw. Jagiell.

W tych dniach (najprawdopodobniej w niedzielę)

zginął Brelok srebrny
w kształcie medalika, wielkości 20-centówki, z datą 
23/i 1893 na jednej stronie, a na drugiej bratek 
emaliowany. Rzecz pamiątkowa. Łaskawy znalazca 
raczy oddać tę zgubę do biura Drukarni „Czasu* 
za w ynagrodzeniem  3 z łr .

K r RS A TELEGRAFICZIE. 
W i e d e ń  11 stycznia, 2 godz. 30 min. po południu.

-  § papiei. opod.. 
a >> srebrna „

•£ 4% złota . . . 
g 4% koronowa 

Akcye ban. austr.-w. 
„ kredytowe .

Londyn ..................
Napoleony.............
Dukaty..................
Marki.....................
4*/. Renta węg. kor.
47. » * rfot*
Losy prem w ęg.. 
Losy tureckie . .

Usposobienie giełdy: słabsze.

ałr. ct.
98 05 Anglobank............
97 70 Union.....................

119 15 Bankverein . . . .
96 90 Akcye Landerbank.
1030 „ kol. Kar. Lud.

355 75 „ „ lwowsko-
124 20 czemiow.

9 88 
5 86

.  „ połudn. . 
E lb eth a l................

60 95 N ordbahn............
94 85 Staatsbahn . . . .

117 - A lp in ......................
148 - Akcye tytoniowe . 

Ruble......................58 10

tłr. ot.
154 76 
260 -  
217 25 
258 76 
216 -

264 — 
110 62 
245 -  
2930 

313 75 
61 50 

119 75 
133 —

Berlin 11 stycznia.
163 95 
163 90 
217 95 

64 8,

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros.. . . 
5*/, Listy zast.pols.

4% Listy likw. pols. 
Akc. kol. Kar. Lnd 

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

220 26 
218 —

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR X WYDAWCA

M ich ał C h yliń sk i.

płacą żądają
złr. et. złr. ct.

99 80 100 80
96 25 97 T
88 40 89 41/

1 96 70 96 70
149 3 150 30
95 60 96 60

153 £0 154 ~
127 - 127 80
453 - 456 -

428 2f 429 25
362 - —  —
'257 2' 158 -

1 37 1043
261 >61 50
95 80 96 10

— —
2930 2940

187 61 88 50
264 5( -65 -
812 7 (13 60
111 5< 12 -
203 5C ■04 50
201 5t :02 50

Kurs walu!
I papierów wartościowych.

Kraków 11 stycznia.

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . 
Marki niemieckie za 100 . . . .
2 0 -tr a n k ó w k a ...................................
Dukaty c e sa r sk ie ..............................
tti.ble s r e b r n e ....................................

Papiery wartościo we.
L i s t y  z a s t a w n e  

ik 100 złr. im. wart. oprócz kuj jnu bież. 
4 Vi*/, galic. banku hipotecznego . .

» » „ ..................
a .* „ z 107. prem.
4 /,  gaho. Tow. kred. ziemsk. meokr.

» « » „ 41 let.
4 >,'•/, „ 56 let.
4 'a I. galicyjskiego banku ki.ijoweg*
o /' i ,  i  kr®4*- ziemsk w likun i

Z «  , Tow. kredy t. zierr s 
Królestwa Polskiego ( - )  za .00 nibh

w t ,  oprócz kupeun .eż„ 
*  rnblaoh i kop.

złr. ot.
płacą żądaj r

złr. ct

132 50 
60 70
9 80 
6 80
X 20

100 10 
100 60 
109 70 
98 
98 -  
98 20

100 20 
101 50

98 -

133 50 
61 30 
9 9( 
6 90 
1 30

100 80 
101 40 
110 40 
98 75 
98 76 
98 90

100 90 
103 -

99 -

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47, galicyjskie propinacyjne . . 
57, komun. gal. bank. kraj. 13 em. 
47, pożyczki krajowej galic. . . 
47, pożyczki kraj. koronowej . 
4'/, /, pożyczki kraj. galic. . .
6*/t 1) t) * *
47! Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., opróoz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

talicyjsk. banku hipotecznego . 
olei Karola Ludwika . . . . 
„ lwowsko-czemiowieckiej .

Losy
niasta K rak ow a .........................

Stanisławowa. . .
czerwonego krzyża austryackie 

„ węgierek1" 
” n włoskie

węg. budowy tumu (Bazylika)

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

Ł w ś w  10 stycznia.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego . 

I) n hipot. z 107, pr.
 ̂U U r> rt n • •

4ł/2% listy galic. banku kraj. . 
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 411.

n n n » » * *
£%• V ,.»  » • ?  p 56 LItalie, obligacye indemmzacyjne 

i» u propinacyjne . 
47,7, oblig. pożyczki kraj. gal.

złr. ct.

Kurs giełdy w arszaw skiej.

W a r s z a w a  10 stycznia.

570 listy zast. Tow. kred. . . .
!* » u » .  . . .

4 /,  „ likwidacyjne Król. Pol.
5‘7, „ zast. m. Warszawy ser. I
6 ń » » » » „ V

płacą żądają
złr. ct.

360 
100 80 
109 70 
100 
100 fO
97 30
98 20 
98 20

97 80 
102

rub. k.

370
101 50 
110 40
100 70
101 20 
98 
98 90 
98 90

98 50
102 70

rub. k.

98 75 
96 »6 

102 25 
101 25

Kurs giełdy w iedeńskiej.
W i e d e ń  10 stycznia. 

Renty
47,. °/0 papierowa.........................
47i,7„ srebrna..............................
47, złota austryacka . . . . 
57, papierowa austryacka . . .
47, złota w ęgierska....................
57. papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie . 
47, „ węgierskie .
47.7. pożyczki krajowej galic. .
!•/' • " •4 7 , propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i  dłużne. 
37, dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
4% „ „ „ - „ 1889
57, zast. gal. Ban. hip. z 107, pr.
5 /, n u  n n • • • •
47»7. n r  r r • • • •
47o zast. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4'/,7* n n n n n • • •
47. . . . .  .  561.
47.7, zast gal banku kraj. . . 
4*/, austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, n Koszyce-Bogumin . .
47, „ Lwów-Czerń, opodat.
47, „ ,  nieopod.
37, » południowej . . . .
47, n węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
Unionbanku..................... 200 „
kolei Albrechta. . . .  200 „

„ Alfólda . . . .  200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogumin.200 „
„ Lwow.-Czemiow. .200 „
„ państwowej . . . 200 „
„ południowej . . .200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „
„ węg. półn.-wschod. 200 „

Wsaelkle papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

■przed* ,e pod n j  korzyitnie.tzemi warunkami
Kuter

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 260 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C is y ..........................

austr. reguł. Dunaju....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie .........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858......................
miasta Krakowa . . . . ! ]  
czerwonego krzyża austryackie !

Rudolfa . * ’ * ! ” !“ !  ;
miasta Stanisławowa . . .

W aluty.
Dukaty cesarskie....................
20 -fran k ów k i..........................
Funty szterlingi angielskie .
Marki niemieckie.....................
Ruble papierowe . , . . .

płacą żądają
złr. ct. złr. ot.
53 10 63 90

145 5 146 50
146 60 147 __
161 - 162
196 - 196
148 - 149 __
141 75 142 25
128 25 129 25
173 - 173 70

40 - 40 80
56 40 66 80
10 25 10 50

195 - 196 __
25 50 26 50
18 75 19 25
12 76 13 25
23 50 24 50
--  — 49

6 85 6 87
9 86 9 88

12 40 12 43
60 87 60 95

132 - 133 —

wyntesy liii c* k* ipre, fil* Buko ltipf?f WĘt Zlecenia z prowincyi uskutecznia się'
odwrotną poostą bez doliczenia prowizyi.



CZAS z Piątku 12 Stycznia 1894.

t (152-22)

Za duszę ś. p.

odbędą się

M s z e  ś w i ę t e
w kościele 0 0 . Kapucynów 

w piątek dnia 12 stycznia b. r.
o godz. 11 zrana.

W a ż n e  d l a  r o d a k ó w .
Celem godnego uczczenia stuletniej rocznicy 

powstania pod wodzę T. K o ś c i u s z k i ,  Komitet 
wydawnictwa Biblioteki Arcydzieł postanowił naj- 
patryotyczniejsze dzieło sztuki polskiej „Po­
chód na Syblr“ Grottgera, uprzystępnić 
jak najszerszemu kołu społeczeństwa polskiego, 
a mianowicie obraz wielkości metrowej w helio 
grawurze (jak sztych) za cenę 1 złr. 25 ct. Dzieło 
to  od czasu książki K enana rozchodzi się po 
całym świecie w 'cen ie  po 4 złr. za egzemplarz. 
Patrząc na to  dzieło, rzekł L ibelt: „i w głazie 
obudzi się uczucie Polaka." W Krakowie naby­
wać można to d z ie ło : Rynek Nr. 45 I. piętro. 
Zamówienia i przesyłki kw oty 1 złr. 25 ct. z pro- 
wincyi nadsyłać należy pod adresem : A d s m  
Haczurba. Kralińw. (130-3-3)

Poleca  s ię  miłosierdziu
publicznemu bardzo nieszczęśliwa ro­
dzina, mąż od roku chory na suchoty, 
żona słabowita, dwoje drobnych dzieci 
Komorne oddawna zaległe. —  Adres :
O n d r a c z e k ,  u l .  D ł u g a  3 9 .
Łaskawe datki przyjmuje Administra

-.Znakom itym  wynalazkiem, szczególniej dla] 
1 1 kościołów wilgotnych, s§ niezniszczalne

~ S tacye  Drogi Krzyżowej]
em aliow ane na cynku, 

w ramach zwykłych, gotyckich lub romań­
skich, wyrabiane obecnie w Paryżu.

KS IĘ G ARN IA KATO LICKA
Dr Wład. Miłkowskiego

w  K r a k o w i e
na żądanie przesyła chętnie jedne stację  

Ina okaz i objaśnia o cenie, która jest 
I bardzo umiarkowaną. (120-1-6)

Lekcy j tańców
I udziela J ó ze fa  E k e ro tta  przy p l a c u  
[ S z c z e p a ń s k i m  Nr. 9,  I. p. (153-1-14) 

Osobne godziny dla dzieci

Nauczycielką Polkę Francyi, wyso­
ko muzykalną — mam z a r a z  do umieszczenia. 

AGENCE INTERNATIONALE 
n iiit-  d e  K I H O H H H A  ,  O a c o v l e ,

H o t e l  d e  l a x e .  (155-1-3)

w śred. wieku, wdowa 
I m P H J m P H W  po urzędniku, poszu-| 
kuje posady jako bona, zarządczym domu 

i  lub jakiegokolwiek zajęcia. R. B. W Kra-1 
[kowie, ul. Rakowiecka Nr. 13. (145-1-3

I Grobowiec familijny
dej chwili. — Wiadomość u Portyera przy 

[ulicy D ł u g i e j  pod L. 34. (117 1-5)|

•Vemie Anglaise

Targi na konie i  bydło
w Gllwlcacli w Górn. izl.

Inieodbywają się obecnie w poniedziałek i wtorek, lecz odtąd zawsze we 
Ś r o d ę  i c z w a r t e k ,  a mianowicie:

w styczniu 1894 r o k u ...........................................w dniu 17 i w dniu 18,
marcu „ „ ..........................................  » ^
ma3u » ” ..........................................  ” f i  ” o t
czerwcu „ „ ..........................................  " ” oc

» » ................................  ” 11 ”  23'
„ sierpniu „ * ......................................  ” 93 ” 9V

październiku „ „ ..........................................  ” o» ” 29 ’
„ listopadzie „ „ ..........................................  » «

Gili wice, dnia 9 stycznia 1894 r.
(156) Magistrat.

±

cya „Czasu".

P odaje się do wiadomości stron 
interesowanych, że od 15 sty­
cznia 1894 r. listy, telegramy 
i przesyłki, przeznaczone do 

W ysocka, odbierane będą na poczcie 
w Surochowie, a nie jak dotychczas 
w Radymnie. (113-2 2)

Zarząd Oóbr Wysockich 
JW. Hr. Stefana Zamoyskiego, 

0. poczta Surochów-

Zarząd dóbr Wielka wieś,
p. Wojnicz,

ma do sprzedania 1 5 0  k ó p  ł a t  
s o s n o w y c h  i m o d r z e w i o ­
w y c h ,  od 8 — 12 metrów długich, 
10— 15 cmetr. średnicy w okrągłym 
stanie, po cenie 7 zła. 50  c. za kopę 
łat sosnowych, a po 12 zła. za kopę 
łat modrzewiowych w lesie. —  Bliższe 
warunki oznajmi Zarząd dóbr zgła­
szającym się listownie lub osobiście.

(2965-3 3)

distinguće connaisant la peinture a placer de cuite.
AGENCE INTERNATIONALE |

(114 2 3) |  minie S t. de S IK O R S K A , C racocie, I 
H otel de S axe. (154-1-3)

Oilopicc
w wieku lat 14, z dobremi świadectwami 
8zkolnemi, znaleśe może miejsce jak) 
praktykant w handlu w in A. 
C iechanow skiego w K r a k o w i e ,  
ul. Fiorysńska Nr. 3. — Zamiejscowy ma 
pierwszeństwo. (140-2 3)

ZMIANA LOKALU.
J .  Ł I P C Z t S S K I

KRAWIEC MĘSKI,
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Klientelę

iż przeniósł swój
P. T. Publiczność,

Magazyn krawiecki
z ulicy Grodzkiej L. 3 d o  R y n k u  g ł ó w n e g o  Ł . 3 3 ,
I. piętro, front, nad handlem Wgo Andrzeja Schulza „pod trzema 

gwiazdami", obok pałacu Spiskiego. JP .(ii2 -2 -6 )

i ,  i i i u u i n u ]
licząca 32 lat, władająca także zu­
pełnie dokładnie językiem polskim, 
poszukuje posady jako gospodyni 
w lepszym domu obywatelskim. Obe­
znaną jest zupełnie we wszystkich 
działach gospodarstwa domowego 
i wiejskiego. Łaskawe oferty pod 
literami M. G. poste restante  
R ieszów . (1412-3)

............... ....................................................................................................

Patentowane II ocele
ZAWSZE OSTRE!

2 łe  stąpanie niepodolme. _ _
J e d y n i e  p r a k t y c z n e  n a  g ł a d k i e  d r o g i  j e z d n e .

Cenniki i świadectwa darmo i oplatnie. (2227-13-)

G e o i i h a r d t  Co. w Berlinie, Schiffbauerdamm 3.
S k ł a d  w K ra k o w ie  ma T o m a s z  G ó r e c k i  i L. H e l l e r  p rzy  u l .  M os tow ej  L. 12

U ln

s p e k u la n tó w  g ie łdo w ych
niezbędną je s t

„NEUE FORTUNA"
ttnanaowe pismo fachowe, 

( i l l .  rocznik).
W W iedn iu , A dlerga**e 6.

Nra okazowe darmo. (52-99-100)

P ó lg ą s k i
przew yborne, na sposób am erykańsk i, nadzie 
wane indykam i, kap łonam i, kaczkam i, panter­
kami (forma rulady). Wędzone mogą wisieć cały 

rok. Sztuka kilowa 2 zła.

PAS3KTET
z gęsich w ątróbek, z drobiu i zwierzyny, wy­
borny. Puszki gliniane po zła. 1-50. Puszki 

lutowane z kluczykami po 85 ct. i po 45 ct.

M J L . I O N

Nowy wózek
dziecinny, elegancki, nieużywany, na do­
skonałych resorkach i welocypedowych 
kółkach, z materacykiem, jest zaraz tanio 

ido sprzedania. — Ul. GrodxRa Ł. 6 0 , 
I. piętro, drzwi U. 3. (142-2-3)]

[ Kto chce być pięknym lub zos tać  pięk.,|
niechaj kupi c. k. uprz. cieszyńską

I wodę piękności „ V ic to r i a " !
Leopoldy ny Haass. j

Skład w Magazynie „Au bon Jlar- 
|che“ F. E ilego  w lUrakowie. —
(Cena flaszki 1 zła. 50 ct. (2818-10-10)

Nowo zbudowana bardzo znaczna fabryka
szkła poszukuje

zdolnego zastępcy
dla Krakowa.

Oferty z podaniem  poleceń przyjmuje Rudolf 
HIos§e w Wiedniu, I., Seilerstiitte TUr. 3
pod lit. „ P .  8 9 1 « . “  <672-2>

I

ioirće Merelll*

W  dniach 1 4 ,  l «  i l O  
odbędzie się w K rako­
wie kilka wielkich 
wyborowych wie­
czorków przez ka­
walera Merelll ze 
współudziałem L o l i  
M e r e 11 i. mianow. 
między innemi przedsta­
wienie n a jśw ieższe j  p a ­
tentow anej m is te ry i :T h e  
wonderful Mysterie Dark, 
zniknięcie damy w po­
wietrzu między widza­
m i, jakkolw iek kilku 
widzów związaną bę- 

f f lM m  E m  dzie trzymać. C e n y
B W  mi  ej  sc : krzesło nume 

rowane zła. 150  cen., 
I. miejsce zła. 1, II. miejsce 70 c., wstęp 
na salę 50 c., galerya 30 c. B ilety są do 
nabycia w księgarni  Krzyżanowskiego.

Otwarcie kasy o godz. 7, początek o g. 
8 wieczór. (116 2-)

Cukiernia sSTfbEŁ
rentowna, w jednem z miast prowincyonalnych, 
est pod korzystnemi warunkami zaraz do sprze­

dania. Adres wskaże Adm inistracya „C zasu." 
(137-2-4)

IN8ERATE
fur

W i e n e r  B l a t t e r
sowie fur alle anderen

in- und anslandischen Zeitungen
b e s o r g t  a m b i l l i g s t e n

RUDOLF MOSSE,
Annoncen-Expedition

W ien,
I. Bez., Seilerstatte 2.

Vs._______________   J

w Krakowie
wyszła świeżo książka
obejmująca h i s t o r y ę  T e a t r u  
w Krakowie, ozdobiona portre­
tami osób dotyczących, widokami 
gmachów: poszpitalnego św. Du­
cha i Teatrów, oraz rozkładem 
miejsc — i jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach.
Skład  gł. w Drukarni „ C z a s u “ 

Cena 5 0  ct.

Z akładz ie  wychowawczyni
Ludomira

w Krakowie, ulica Siemiradzkiego 
L. 14, na dole, 

u c z n i o w i e  prywatni i publiczni 
znajdą s t a r a n n e  pomieszczenie 
i pomoc w naukach. (99 4-8) 

Adres: L. G latm an (Lu­
dom ir) w K rak ow ie, ul. 
Siem iradzkiego L. 14. a

••MMMMMM
Wielki wybór kanarków,
dobrych śpiew aków , jest wystawiony 
na sprzedaż przez 6 dni w h o t e l u  
P o l s k i m  przy ulicy Floryańskiej. 

(132 3-3) Sonderinann.

l O  wagonow
p o r c e l a n y  będzie sprzedanych 
n i ż e j  c e n y  z powodu wstrzyma­
nia wyrobu tejże. Fabryka porcelany 
M i i n c l l h o f - C ł i o d a i l  p. Karls­
badem w Czechach. (61-2-6)

Ola Przyjezdnych i Turystów S
firmy krakowskie godne polecenia.

mikuszewakl 1 Zegadłowicz w Krakowie, Mały Rynek, poleca: Pokoje gościnne do śnia­
dań, objadów i kolacyj. Znakom ita kuchnia pod zarządem p. Ju liana B rzezińskiego, zna­
nego kuchmistrza. Najrozmaitsze i najlepsze wina.

fabryka tu tek  cygaretowych w Krakowie — poleca palącym znane z dobroci tu tk i 
z bibułki francuzkiej „ l e  Houbłon“. Przy zakupnie należy wyraźnie żądać tu tk i „ l e
llonblon'* fabryki „Hloris**. J * p *

Wilhelm Fenz, Rynek główny. Zabawki dziecinne, galanterya, przybory do podróży i brzy­
tw y do golenia kieszonkowe (znakomitość). - • P-

B. Szabłowski, Sukiennice 1. 2 (na p rost kościoła św. Wojciecha), poleca oryginalną 
herbatę rosyjską karawanową Sergiusza Perłowa w Moskwie. Samowary praw­
dziwe tulskie.    '

Porębski i Kimler, R ynek gł. 8. Roboty ręczne, drobiazgowe, włóczki, hafty, filozele, mate- 
rye kościelne i wszelkie drobiazgi służące do robót damskich. J .  P.

Wilhelm Mleinberg, ul. F loryańska Nr. 40. A parata fotograficzne i przybory po cenach 
fabrycznych.    J * *

Harol Ołto, ul. llsjwór Ł. lO. Pierwsza fabryka parowa artystyezno-stolarsko- 
meblowa, budowlana i kościelna * naj pierwsze modele pod osobistą kontrolą 
i g w a r a n c y ą . ________________________

Apteka J. Tranczyuikiego, Rynek gł. 33 — J. Sieczkowski, magister farmacyi, 
poleca wszelkie perfumerye angielskie, wody kolońskie z wszelkiemi zapachami, pudry, 
m ydełka , środki toa le tow e, znakomitą krowiankę rawne świeżą Dra Haya i wody 
mineralne. '

O. U. austriackie koleje państwowe.

m im r

w a ż n e g o  o d  d n i a  t g ®  m a j a  1 8 9 3  r o k u  ( w e d ł u g  c z a s u  ś r o d k o w o  -  e u r o p e j s k i e g o ) .

Odjazd X

7*07 rano 
7-15 .

pociąg posp. Nr,

Krakowi (względnie z Podgórza) :
do Podwołoczysk, ma połączenie w T ar­

nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer­
wca do 15 września i do O rłow a; w Rzeszowie3 z Krakowa 

„ z Podgórza Pł-

[ O s t r z e g a m y ,
iż zagiuął nam w e k s e l  przez nas pod­
pisany na 1000 zła., z końcem grudnia] 

^  . . . .  11893 r. przesłany pocztą z Brzeska do
R £ b7 r yA 7 3 . » l ' X  TW ^nT i  JS5 J t o k  Munde,r  w Kr.kov.ie, i i .  po- 
sam bez trufli zła. 6*50. Nr. II. wyborny zła. 5'50.1 daliśmy do Sądu 0 amortyzacyą. (139-2-2)
W yrób Haiimiery Matcnyń.kiej, sprze- Salomon Monderer w Uściu solnem
daje SBarząd Bworn Łopmyn, Brzezany. | ^  ̂  ^

Tylko wtedy prawdziwy, jeże li trójgraniasta flaszka zamkniętą 
je s t poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

D O T Y C H C Z A S  A  l E Z ł i  Ó W  J\ A N Y U !  
W. HAA6EHA prawdziwy oczyszczony

8*00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8 1 0  „ „ * .  r Podgórza PŁ

110*45 przed poł. poo. osob. Nr. 13 z Krakowa 
n-55 „ „ -  .  .  .  Z Podgórza Pł.

9-20 wieczór 
928

poo. post*, Nr. 1 z Krakowa 
„ „ z Podgórza PŁ

10 55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
U  05 .  „ » * * Podgórza PŁ

6-40 po poł. poc. 
650

osob. Nr. 17 z Krakowa 
„ „ „ z Podgórza PŁ

Prwcnlliiur fcrscMassslreifen

t n n t n
m f itr Fbsc/n

PratocoHimi 
'Tersdllassstreifen,-

(w praw nie ochronionem opakowaniu)
W i l h e l m a  M a a g e r a  w W ie d n iu .

Badany przez najznakomitszych lekarzy, a w skutek łatwego tra­
wienia szczególniej także d la dzieci polecony i zapisywany we wszyst­
kich tych wypadkach, w których lekarz chce sprowadzić wzmocnienie 
całego ustrój n, szczególniej piersi i płuc, przybytek wagi 
ciała, poprawienie noków, oraz wogóle oczyszczenie krwi.

Flaszka po ł  złr. je s t do nabycia w skU dzie fabrycznym w Wie­
dnia 1II./8., Heumarkt Mr, 8, tudzież prawie we wszystkich 
aptekach austr.-wegierskiego państwa. (2389-10-18)

W Krakowie m ają na składzie pp. F. Gralewski ap t., Wi­
ktor Redyk apt., Konstanty Wiszniewski apt., Stanisław 
Fełntnch kup .; w Podgórzu Józef Mkakalskl aptekarz. 

Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma
W. Maager w U le d n iu , I1I./3., Heumarkt Nr. 3.
Naśladowania będą sądownie ścigane.

12 00 w połud. poo. tniesz. 451 z Krakowa 
112 20 po „ „ „ ,  z Podgórza PŁ

8*10 w ieczór poc. mięsz. 461 z Krakowa 
830  n „ „ „ z  Podgórza PŁ

8'44 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.)
8-59 „ „ „ mięsz. z Zwierzyńca
9 04 przed poŁ poc. osob. z Podgórza Pł.
910  .  .  „ .  .  .  przystanku

7*05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 
7-20 „ „ „ z  Zwierzyńca
7-25 „ „ osob. z Podgórza Pł.
731 „ „ „ * „ przystanku

4*38 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.)
4-63 „ z Zwierzyńca
5-Ó0 z Podgórza PŁ
5-06 ” „ n ,  przystanku

2 20 po poł. poo. mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
o.oc z Zwierzynoa
2 -S  ” ” * ” z Podgórza PŁ
2 - S  : :  :  :  .  .
6*40 wieczór poc. osob. 17 z Krakowa
6 65 „ „ „ 1020 z Podgórza Pł.
7-01 „ „ .  n n przystanku

8-25 rano pociąg osob. 23 z Krakowa
8-38 „ „ „ 1014 z Podgórza Pł.
8 44 ” n n » przystanku

do Jas ła  i Nowego Zagórza, a w Przem yślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza.

do Lwown, ma połączenia w Bierzanowie 
od Wieliczki , w Dębicy do Rozwadowa

. i Nadbrzezia.
do Fodwołocuysk,  ma połączenia w T ar­

nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła  i N. Zagórza, w Jarosław iu do Sokala, 
w Przemyślu do Ghyrowa, Stryja i Stanisław.

do luciawy przei Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła  i N. Zagórza.

do Podwołoczysk,  ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Oa 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnow ie po­
łączenie do Orłowa.

do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od W ie­
liczki, w Tarnowie do Grybowa.

do Wieliczki.

do Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

do Haslatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za 
górz: ma połączenia w K ąlw aryi do Wadowic 
i B ielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i K oszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic.

do Chyrowa przez Suchą, N. S ącz , N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado-

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):
Podwołoczyak, ma

4-50 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. 
5 00 „ „ .  „ n X Krakowa

6-12 rano 
6-20 „

pooiąg posp.
n

Nr. 2 do Podgórza PŁ J 
- .  .  Krakowa I

2*15 po poł. poc. 
2*25 n -  „

osob. Nr. 14 do Podgórza Pł.
„ Krakowa

8*09 wieczór poo. osob. Nr. 16 do Podgórza PŁ 
8*20 „ ,  .  .  o .  b a k o w a

9*34 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ 
9*42 .  „ .  x x » Krakowa

i
8*42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. j 
8*55 ,  „ „ x x x Krakowa I

7*49 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł. 
8*05 n » x X X » Krakowa

_____________   . , inia w Przem y­
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od Igo lipca do 31go września 
z Koszyc i Orłowa.

u l u i a w y  p r i e u  L w ó w .

■ e  L w o w a ,  ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Jarosław iu od Sokala, w R ze­
szowie od Jas ła , w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

połączenie: w Prze-
__j ___________________ , Stryja i N. Zagórza,
w Bierzanowie do Wieliczki.

i P o i i w o ł o c u y o k ,  ma połączenia: w P rze­
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy- 
rów, w Jarosław iu od B ełżca, Sokala i Ra-

■ Fodwołociysk, ma
myślu od Stanisławowa,

wic, w Zagórzanach do 
Rzeszowa.

do Oświęeiiaia.

do Oświęcimia.

G orlic, w Jaśle  do

do Żywca.

do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza­
ny dolnej bez zmiany wagonów. Kursuje 
ty lko od 25 czerwca do 15 września.

6*34 wiecz. 
6*52 „

5*38 rano 
5*44 „ 
5*50 „ 
6*05 „

452 Podgórza Pł. 
Krakowa

poo. osobowy do Podgórza _ 
n „ Płasz. 

Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.)

mięszany

4*( 
4*: 
4*18 
4*33

rów, w Jarosław iu od Bełżca, Sokala i Ra­
wy ru sk ie j, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

> H i e i i o w e ,  ma połączenie w Tarnowie cd 
Nowego Sącza, w Podgórzu PŁ od Żywca.

■ W  l e l i c c k i ,  ma połączenie w Bierzanowie 
do Lwowa, w Podgórzu-Płaszow ie do Żywca 
i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 
Chabówki (Zakopanego), R abki, Mszany doi.

»■ Wieliczki ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie do Suohy, 
N. Sącza, Żywca i N. Zagórza.

■ B n c z n c z a  przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą ma połączenie w Jaśle od Rze­
szowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu 
w czasie od 1 lipca do 31 sierpnia od Orłowa 
i Koszyc.
U a H tu ty n n  przez Stryj, N. Zagórz, N .Sącz,, , y, , . * i ■ Haslatyna przez Stryj, N. Zagórz, N .Sącz,

. 04 po poł. poo. osobowy do Podgórza przyst. I s uch ^ ; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszowa.
1*10 „ x , x  x „  . x . J łaaz* * w Zagórzanach z Gorlic, w N., Sączu z Orlo
.•18 „ mięszany „ Zwierzyńca i J  s„«hv  nd Zwardonia i Zvwca. w Kal-zw ierzynca 

Krakowa (p. Zw.) \

10*40 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.
10*46 „ X X  „ n . x . Pła8z*
10 54 x x ,  x Zwierzyńca
11*09 x x Krakowa (p. Zw.)
8*53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
8*59 „ „ x » „ . x P ‘“ z*
9-07 „ x x x Zwierzyńca
9*22 „ „ „ X  Krakowa (p. Zw.)
8*21 rano pociąg osob. 1019 de Podgórza
8*27 x X X X X X
8*55 „ * x 18 x Krakowa
7*17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst. 
7-23 * x » x x x płaaz*
7*40 -  - .  24 „ Krakowa

wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal­
waryi od Bielaka i Wadowic.

■ Oświęcimia.

x O ś w i ę c i m i a .

s Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic. (2511-46-)

■ Mazany dolnej,  Chabówki (Zakopa­
n e g o )  i Rabki bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września.

9. a a  m M przystanku ) tv lko od 25 czerwca (lo 10 wrzeBiua. ** - . .

R o z k ła d y  j a z d y  w  fo rm a c ie  k ie sz o n k o w y m  s ą  do  n a b y c ia  po  c e n ie  1 0  cen t. Y j ^ z y ż a n o w s k f e g o a w  c u k ^ e r n r M a a r t z f e g o T w ’ h a n d l u ^ c h e ™  (U n ia  A — B ) * i  w  han d ?n  
w  K ra k o w ie  w  b iu rz e  sp e d y c y jn e m  B u ja ń sk ie g o , w  g łó w n e j tra fic e , w  k s ię g a rn i  K rz y ż a n o w s k ie g o , w

P o rę b s k ie g o  i Z im le ra . -------------------------------------------------------- ----

Czcionkami Drukarni „Czasu.“ ------- j ---------------     ̂ . . .  T • u *i • i  •
Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek gjówny, poleca na obecną porę: Szlafroki męskie lekkie i ciepłe, buciki i trzewiki pokojowe.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukami Józef Łakociński.

(2776-6-)


